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Przedpłata na „(łazetę Narodowa“ wynosi 


wa Lwowie : na pratrineyi ! sa granicą: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor, 50 h 
kwartalnie 6 „ 7 ,„ 50 „ 10 kor. 50 1 
półrnosnie 12 „ 16 , — „, 234 . — 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 

Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści* luk 
też z warszawskim tygodnikiem „Złarno* i J? to- 
mami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie $ kor. 40 h. 

à na prowincyi e . 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca slę 
GQ hal. miesięcznie. 


Język polski w żandarmeryi. 


W chwilach zaciemnionego horyzontu poli- 
tycznego, w których otrzymujeny z Warszawy 
często ponure wieści, a i w Wiedniu położenie 
polityczne wskutek braku dyskrecyi prasy a od- 
wagi cywilnej ze strony tych, którzy mieliby o- 
bowiązek stawić czoło teroryzmowi hałaśliwej 
opinii, się pogarsza, cieszyć nas słusznie może 
każda z niepospolitym trudem osiągnięta nadzie- 
ja nabytku na polu narodowem. 

Jak wiadomo uzyskane na podstawie kom- 
promisu, zawartego z hr. Beustem przez Adama 
Potockiego, Agenora Gołuchowskiego, Floryana 
Ziemiałkowskiego i Mikołaja Żyblikiewicza, roz- 
porządzenie językowe z r. 1869 było niezupełnie 
wykonanem. 

Wskutek wpływów centralizacyjno-wojsko- 
wych panował w służbie żandarmeryi język nie- 
miecki z wielkim tak dla praw naszych jak i dla 
samej służby uszczerbkiem. 


Zwracał na to uwagę niejednokrotnie sejm, 
upominając się w całym szeregu uchwał o za- 
prowadzenie w służbie żandarmeryi języka pol- 
skiego. (dnośne rezolucye sejmu były jednak 
pomimo ich wewnętrznego uzasadnienia przez 
długi czas głosem wołającego na puszczy — 
s, rawa języka niemieckiego w żandarmeryi sta- 
nowiła bowiem do niedawna wedle pojęć władz 
wojskowych noli me tangere. 

Obecnie z radością możemy stwierdzić, że 
z przemówienia nowego ministra obrony krajo- 
wej Schónaicha w odpowiedzi na głosy posłów 
(łąbińskiego, Greka i innych posłów polskich w 
komisyi budżetowej, stanowczo wynika: iż w spra- 
wie zaprowadzenia języka polskiego w żandar- 
meryi zaszedł zwrot na lepsze. 

Wdzięczność za to należy się energicznej, 
wytrwałej, konsekwentnej, i nie zrażającej się 
trudnościami obronie ze strony Koła polskiego, a 
obok tego poparciu słusznego żądania przez p. 
namiestnika. któremu, jak mamy nadzieję, uda 
się wybitnie przyczynić do uzupełnienia dzieła, 
wzniesionego w wielkiej części ręką jego ojca, 
Adama Potockiego. 

Pewni jesteśmy, że tak Koło polskie, jak i 
Rząd krajowy dołożą gorliwych starań, ażeby 
z pomyślniejszego zwrotu rzeczy korzystać 1 
sprawę zaprowadzenia języka polskiego w słu- 
żbie żandarmeryi doprowadzić do prędkiego a po- 
żądanego końca. 


Sprawa propinacyi. 


Wiadomo, że od zeszłorocznego sejmu na- 
szego rozpatrywaną jest w kołach kompetentnych 
sprawa wydania ustawy, przedłużającej istnienie 
prawa propinacyi, ale zarazem ograniczającej 
obszar okręgów, któreby mogły być jednej osobie 
czy instytucyi wydzierżawiane. Dzisiejsze docho- 
dy z wydzierżawiania prawa propinacyi idą w 
w pierwszej linii na umorzenia obligacyj, wyda 
nych ku wykupnu prawa propinacyi, a ta reszta, 
która pozostanie, przelaną będzie w r. 1910 da 
funduszu krajowego. 

Przeciw przedłużeniu prawa propinacyi po 
za r. 1910, z czego dochód płynąłby w yłą- 
cznie na rzecz kraju. obligacye pro- 
pinacyjne byłyby bowiem do tego czasu umo- 
rzone, wystąpili w parlamencie przemysłowcy 
niemieccy na Morawach 1 na Ślązku. twierdząc, 
że to im szkodę przyniesie ai w kraju zn* leźli w 
niektórych sferach poparcie. 

Dziś przytaczamy ołos: pisma Dzień, 
o tej sprawie tak pisze : 

Kraj nasz chce się odrodzić, zabiera się do 
roboty, nabiera odwagi i wiary w samopomoc 
j możliwość odrodzenia, a środki nie starczą. Za- 
czyna kraj, sejm rozumieć, że mógłby coś zrobić 
dla siebie, dla rolnictwa, dla przemysłu, dla kul- 
O akc rada OFIAR, wół "ch dla podniesienia siły moralnej i materyalnej 


które 


maa A a 


ESTEJA. 


Jronia życia. 


(Ciąg dalszy.) 


—- Nie boi samotności ? — 


pytał. 

-- Czasem, ale zmiany bardziej się boję. 

— Dlaczego ? 

— Nie wiem. 

Wstał, zbliżył się ku mnie, wziął obie ręce 
moje, mówiąc: 

— Jadę już — teraz mi nie wolno dłużej 
tu przebywać; ale — ale ja ciągle, ciągle jestem 
z tobą; ty na jedną sekundę nie jesteś samą — 
rozumiesz? Biedne, zimne rączęta — dodał, gdy 
mu je z rąk wysuwałam; nie dotknął ich usta- 
mi i wyszedł. 

Po chwili wrócił jednak, głowę z po za 
portyery wsunął do pokoju, mówiąc : 

-— Jutro Lulu czeka na panią z obiadem, 
kazała mi przyrzec, że nie wrócę bez obietnicy 
— i poszedł. 

Jutro — to dzisiaj. 


się pani tej 


Lwów 


-Sobota dnia l 


Kwietnia 1905. 


Rok XLV. 


wychodzi o godzinie 5- -tej wieczorem. 


wielkiego kraju, czwartej części ludności, 
czyna rozumieć, że przychodzi czas, kolej na nas, 
że byle nie przespać, nie przemarnować warun- 
ków a musi pójść naprzód, a tu nie ma 
czem działać, nie ma na warstat, na narzędzie, 
na nasienie dla odrodzenia. Trzeba ciągle jeszcze 
płacić stare grzechy, zaległości, stare długi. To 
też wszystko, co myśli, co patrzy w przyszłość, 
co obejmuje interes całości, zrozumiało, że nie 
wolno zmarnować sposobności i wypuścić źródła 
dochodu z rąk kraju, które dotąd płynęło dla 
cząstki społeczeństwa, a ktore może stać 
się dobrodziejstwem dla całego 
kraju. 

Kto śledzi akcyę zbiorową krajów austrya- 
ckich dla sanacyi finansów krajowych, po ostatnie 
zjazdy wydziałów krajowych i rozprawę pudże- 
tową w Wiedniu, — musi przyjść do przekona- 
nia. że nam gotowa rosa oczy wyjeść, zanim 
przyjdzie taka ogólna reforma skarbowości auto- 
nomicznej, z której starczy dla nas na nieco ra- 
źniejszą akcyę ku podniesieniu kraju. 

Rozum, patryotyzm dyktować musi, 
akcyę podjętą przez sejm, by 
prawo, ażeby źródło, płynące z 
propinacyi do której ludność przyzwycza- 
jona, które daje wielkie miliony, 
puścić w koryto gospodarstwa krajowego, kazać 
mu użyźniać zaniedbane pola, wskrzesić z mar- 
twony, zasilać politykę ekonomiczną kraju Źró- 
dło, które całe szło na spłatę długu historycznej, 
przeszłości, bez pożytku kraju, świadczy o wiel- 
kiej wydatności ma ogromną elastyczność, jest 
zdolne dać się ująć w formy nowożytne i może 
służyć krajowi, kulturze, oświacie, powoływaniu 
do życia nowych sił, podniesieniu, odrodzeniu 
kraju ! 

Ale są niepokonane trudności, 
ustawach powszechnych, w zakusach obce- 
go przemysłu, który chce, by padły środki 
ochrony monopolitycznego prawa wyszynku i 
sprzedaży napoiów propinacyjnych. Do zwałczenia 
jest dużo, zanim się znajdzie formuła, którą Wie- 
deń przyjmie, oddająca miliony z dzisiejszej pro- 
pinacyi, w odpowiedniej formie na rzecz kraju i 
miast. 

Ale wszystko, 


— za- 


żeby 
uzyskać 


u rządu, w 


co nie idzie za ciasnym, 
egoistycznym interesem, jakiejś cząstki społeczeń - 
stwa, zawodu czy grupy, musi chcieć rozwiąza- 
nia sprdwy propinacyjnej z korzyścią dla kraju i 
miast. Byłoby błędem nie do prze- 
baczenia, gdyby hasła obce, interesy obcych 
wyzyskiwaczy miały nadawać ton naszej polityce 
krajowej. 

Hasłem musi być pierwszorzędny interes 
krajowy, ażeby uzyskać dla kraju pra 
wo wyłącznego wyszynku i sprze- 
daży napojów alkoholowych, uję- 
te w formy, wolne od uznanych. złych stron dzi- 
siejszej propinacyi, zmodernizowane, ale zdolne 
dać krajowi środki dla wszystkich eelów podnie- 
sienia kraju. 

Reforma musi uchronić się od tego, żeby z 
jednego egoizmu nie wpadła w drugi. Są ulepsze- 
nia możliwe, wady do uniknięcia. Ale wszyscy 
zrozumieć muszą, że rzucać dzisiaj kłody w po- 
przek reformie, od której zależy zasilenie auto- 
nomii, danie krajowi środków na intenzywną, 
wielką akcyę kuliurną na wszystkich dziedzinach, 
było by więcej niż błędem. 

Otóż pomimo objawów pewnych zboczeń, 
które się drapują w pozory ogćlnego interesu, 
odnajdzie się droga należyta, by ominąć dotych- 
czasowe wadliwości i znajdzie się rozwiązanie 
«prawy propinacyjnej nie w interesie pachciarzy 
wielkich czy małych, browarników czy gorzelni- 
ków, — ale w interesie całego kraju. 

Bo zamierzona przez sejm sprawa uzyska- 
nia dla kraju pierwszorzędnego źródła jest dobrą 
sprawą. 


Budowa kanałów. 


Naprzód pisze: Wiosna się szybkim kro: 
kiem zbliża, a o rozpoczęciu robót kanałowych 
niema mowy! Zamiast zapowiedzianych w usta- 
wie na r. 1904 robót, ma zjechać jakaś komi- 
sya i to zamiast w grudniu, przybywająca dopie- 
ro w kwietniu. Nadto pojawiła się pogłoska w 
sterach parlamentarnych, źe rząd nosi się Z za 
miarem odroczenia rzeczywistej budowy kanałów 
o pięć lat, a tymczasem ma się różnemi ankie - 
tami, komisyami, planami zmienianymi itd. oszu- 
kiwać niecierpliwą opinię publiczną. 


na tej pogłosce, w to dzisiaj nie wchodzimy ; 


-— Jakże ja tam pojadę? 

Gdyby choć pewną być, że ne spotkam 
Karola, ale obydwóch widzieć razem nie mam 
siły, nie mam odwagi. 

A przecież chęć taka niepohamowana cią- 
gnie mnie tam i nie wiem, czy jej się oprę. 

Egoizmie, egoizmie ludzki, czy jest co po- 
tężniejszego na świecie? Centrum świata zrobi- 
łam sobie z siebie samej. 

Po za sobą nie teraz nie widzę, własne 
cierpienia przeżywam i przetrawiam; własnym 
bolem się karmię, jakoby po za tem nic nie 
istniało. 

A to mi na myśl przychodzi, ile razy za- 
stanowię się nad tym, który wypełnia całe dno 
l duszy mojej i od którego oderwać się nie mogę 
i nie oderwę nigdy, chybabym duszę wyrwać 
z siebie mogła, a ta pójdzie na inne światy je- 
szcze, pełna jego, z nim nierozerwalnie złączona. 

Przecież i on cierpi, ale siebie zepchnął 
na plan ostatni, a ból ludzki najmarniejszej istoty 
idzie u niego przed jego bolem. 

Ja nie. Nie mogę, nie potrafię. Gdy mi smu- 
tek sercę pożera, to widzę siebie, tylko siebie, 
reszta świata przedstawia mi się, jako jedno ol- 
brzymie cierpienie, tło dla mojego cierpienia. 
Teraz u nas w Kojanowie szkarlatyna pa- 
niema tego dnia, aby która matka nie 


nuje; 


Jle prawdy ¢ 


już samo pojawienie się jednak takich wieści 
jest bardzo charakterystyczne... 

Uwagi te Naprzodu są zupełnie słuszne — 
niesłusznem atoli jest sładanie przez Naprzód 
w dalszym ciągu tej enuncyacyi winy na Koło 
polskie i twierdzenie, że ono czegokolwiek w tej 
sprawie zaniedbało. Wedle naszych zupełnie 
autentycznych informacyj prezydyum Koła polskiego 
sprawę budowy kanaiów, zwłaszcza, że z nią jest 
w łączności i regulacya ¿zek galicyjskich, posta- 
wiło p. (Gautschowi bardzo ostro a i p. namiest- 
nika w czasie jego w tych dniach pobytu w 
Wiedniu. prosiło o jak najenergiczniejszą w tej 
kwestyi interwencyę u cąpiralnego rządu. 


„Raliczaki przeciw prasie rosyjskiej 


Galicyjska prasa ruska nie zadowalnia się 
bezustannemi napaściami na naród polski. trzy- 
mając sięw tym względzie reguły: nuila dies 
sine linea. Sąsiedzi nasi słowiańscy rzucają się 
też i na tych z pomiędzy przedstawicieli obcych 
narodów, którzy czasem wypowiadają bezstronne, 
sprawiedliwe zdanie o Polakach i ich polityce. 
Ilekroć np. który z dzienników rosyjskich zdobę- 
dzie się na szczere słowo prawdy i w tej lub 
owej sprawie przyzna mam słuszność, narzuca- 
jący się rządowym sferom rosyjskim lwowski 
Haliczanim spieszy ze sprostowaniem, przestrogą 
Fa niekiedy i pogróżką, trąbiąc na wsze strony: 
cherchez, ćcrasez les Polonais ! 

Zaatakował organ staroruski Nowosti, Birż. 
Wiedom. i Zarię, iź ośmieliły się krytykować 
pruskiego ministra Rheinbabena i stanąć wobec 
jego elukubracyj po stronie Polaków. Nie pra- 
wdą zatem jest — zdaniem Halicz. — co piszą 
Nowosti, że „gdyby p. Rheinbaben  zdziałał dla 
Polaków poznańskich połowę tego, co mają Ru- 
sini w Galieyi, to Polacy wznieśliby mu pomnik 
w Poznaniu”, ale za prawdę każe Halicz. uwa- 
Żać, co sam pisze, jakoby stosunek Polaków do 
Rusinów Galicyi był anologiczno (2!) utnassientju 
prussaków k poznańskim poliakam. 

Bez miłosierdzia postąpił sobie Halicz. z pe- 
tersburską Zarią. Dopiero teraz przypomniał so- 
bie, że ona w artykule z 1 bm. (znanym czytel- 
nikom Gaz. Nar.) poważyła się mieć inne o nas, 
zdanie niż p Rhelnbaben i jego galicyjsko-ruscy 
jednomyśleńcy. Streszcza niektóre zdania Zari 
o położeniu Rusinów w (Galioyi i w rezultacie 
przypisuje prasie rosyjskiej, a w szczególności 
Zarii... nieuctwo zupełne, istny analfabetyzm w 
sprawach, dotyczących Słowiańszczyzny, a na- 
wet najbliższej Galicyi: „Rosyjskie gazety — pi- 
sze Haliczanin -- z wyłączeniem niektórych z 
nich, znajdują się na najlepszej drodze do osła- 
wienia się nieznajomością stosunków nietylko w 
Słowiańszczyźnie, ale i w najbliższej im Galicyi. 
Tej to nieznajomości(?) należy przypisać sądy 
Nowostiej, Bura. Wied. i Zariù o stosunkach 
polsko-ruskich w Galicyi*. 

Wszystkie rozumy pojadł i ma patent na 
nieomylność tylko... Haliczanin et cons. On jest 
„przeczystem* źródłem mądrości, księgą umieję- 
tności politycznych. I czemużto wydawcy dzien- 
ników rosyjskich nie „polecają komukolwiek ze 
swych współpracowników czytywać yaliciio:russkije 
gaziety?* Nie skąd inąd, ale z tych gazet (wie- 
rzymy! Gaz. Nar.) dowiedziałaby się prasa ro- 
syjska, że pruski pastor protestancki jest „anio- 
łem w porównaniu z tymi polskimi „ksiondzamy* 
w (Galicyi, którzw nietylko zajmują się duszie- 
chwatstwom, tj. przeciw-ustawowem wciąganiem 
gwałtem Rusinów do Kościołą polskiego, ale 
z ambony grożą wiecznemi mękami piekła swym 
parafianom narodowości ruskiej, skoroby oni 
mówili po rusku, albo. co gorsza, chodzili do 
ruskiej, choć i katolickiej cerkwi”. Rozumie się 
że takiego nabraliby przekonania publicyści ro- 
syjScy, gdyby się ograniczyli tylko do czy- 
tania wspomnianych gazel i zechcieli bezkry- 
| tyeznie iurare in verba magistri. Gdyby atoli ci 
| publicyści zechcieli się przyjrzeć faktom, 
I prdśkOna ii się, że Rusinom galicyjskim gwa- 
rantuje ich wschodnio katolicki obrządek spe- 
cyalny konkordat z Rzymem, zabra- 
niający tymże Rusinom ` przechodzenia na 
obrządek łaciński. Parafianin, któryby chciał ko- 
jniecznie przejść z obrządku wschodniego na za- 
chodni, musiałby się oprzeć aż o Stolicę św., a 
ta w bardzo rzadkich wypadkach zezwala wy- 
znawcom wschodnio-katviickiej cerkwi na przyj- 
mowanie obrządku rzymskiego. 

Całemu światu wiadomo też, że księża-Fo- 
lacy nigdy nie nadużywają ambony do celów po- 


a czasem jedyne umiera + 
jestem ? 
Rozum mój to rozumie, ale serce moje bo 


wtedy czemże ja 


Gdybym się wcześniej 
nie mam prawa, to dziś miałabym może pra- 


wo, ale teraz..... gdybyż to złe odrobić było 
można. 

Napiszę — napiszę do Dicka, powiem mu 
wszystko. 

Środa. 


Nie pojechałam, ale też do Dicka nie na- 
| pisałam, nie mogę tego jeszcze wymódz na sobie, 


| boję się. 


Czy boję się o Dicka? o tę inękę, którą mu 
słowami memi zadać mogę? 

Nietylko — jest w tem coś innego, to coś 
mnie powstrzymuje ze względu nie na Dicka, 
ale na Karola; ze względu, aby się co nie stało. 
co Karola odepchnie odemnie na zawsze. 

Może to i nerwy i przywidzenia 
tacga ? 

Piątek. 

Miałam list od Zdzisia, 


i egzal- 


pociesza mnie, jak 


|który cały bliźnim się oddał, 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 


przyjmują: we Lwowie: Administraepa A 
Naroduwej* ul. Kopernika 7, i biuro Svkołowcx 
Pasaż Hausmana; Wa wWiednin : Hansenetain o 
Vogler (Otto Mass) Waiflsotigasse 10, Rudolf Mosse 
Senerstadte 3, A, Oppelik Griinangergaes: 12, M Du- 
kea Nachf: Max Augenfeld & Emerich Lessner 4 
Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannenh = 
IL. Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. Getreide- 
markt nr. 13; W Budapeszcie: Jeliusz Leopoli 
VII. Elisabethring, 54; we Frankf trole n. M.: Hza 
sanstein & Vogler i G. 'Daube & Comt. s w Paryżu: 
u. Adam Ciborowski 37 raa de Varsnos Paris 
w Warszawie: Roicrnwann & Frevdler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy 
oxajne na jednoszpalłowy wiersz dronnym drukiaw 
lub jego miejsce 30 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego mie yo 60 kal. Głosy puabltoznośol za 
wiersz lub jego GRĄ 1 kor. Prywatna korer- 
pondencya 6 hal. od wyraza. 


Numer kosztuje 8 b., na proniucyi 10 3. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


litycznych. Rzadkie, sporadyczne wyjątki prasa 
ruska generaliznje niesumiennie. Natomiast dla 
nikogo nie jest tajemnicą, że 90 proc. na 100 
księży unickich zajmuje się więcej >olityką. niż 
sprawami swego kapłańskiego powołania. Każdy 
niemal z księży ruskich należy do rozlicznych 
towarzystw, instytucyj itd., a podczas wyborów 
w ich ręku jest ster agitacyj politycznych. Piszą- 
cy te słowa był świadkiem. jak paroch ruski z 
ambony wzywał parafian. aby głosowali na wska 
zanego przezeń kandydata, odebrał od nich w 
tym względzie uroczystą przysięgę i zagroził 
opornym karami cerkiewnemi. A takich przykła- 
dów można naliczyć na setki. Przy tem wszyst- 
kiem Hałtcz mówi o parafianach-łacinnikach na 
rodowości ruskiej. Jemu saraemu wiadomo. że 
prawdziwych parafan-łacinników- Rusinów jest w 
Galieyi bardzo niewielu, a ci inni, to są tylko 
zruszczeni albo ruszczeni Polacy, a czem najle- 
piej świadczą ich typy i czysto polskie nazwiska. 
O ile zatem Hałice chce mówić 0 „duszechwa 


tstwie*, niech zastosuje najpierw do siebie 1 swo-, 


ich zasadę: medice, cura te ipsum! 

Nie może organ staroruski wykazać, na 
czem właściwie polega „analogia* między stosun- 
kami w Poznańskiem i Galicyi, skoro są ruskie ka- 
tedry na wszechnicy lwowskiej, ruskie gimnazya, 


ruskie szkoły ludowe, które liczbą przewyższają | 


polskie. Twierdzi tylko, że Rusinom zakazuje się 
modlić w szkołach. Jestto oc :ywistym fałszem. 
Chyba Halicz. zechce po swojemu generalizować 
fakt, jaki zdarzył się niedawno w polskiem 
gimnazyum w Jarosławiu, o czem pisze Diło 
Mianowicie jakiś uczeń, Rusin zaczął modlitwę ! 
szkolną odmawiać po rusku. Na to profesar ZWTÓ- 
ci} mu uwage. że modlitwy szkolnej nie wolno 
zmieniać według upodobania ucznia, że w gim- 
nazyum tem językiem wykładowym jest polski i 
taką musi być i modlitwa szkolna. Czyż w tem 
co nadzwyczajnego? A gdyby inny uczeń ze- 
chciał się tam modlić po serbsku lub hisznańsku, 
czyż mogłyby na to się zgodzić władze szkolne? 
Coby powiedział dyrektor pimnazyum ruskiego 
np. we Lwowie, gdyby tu uczeń zaczął głośno | 
modlić się po polsku? Wypadek nie subordyna- | 
cyi studenckiej wydyma Dižo do faktu, „ilustrują- 
cego słowa ministra Rheinbabena*. 

Nie będziemy się wdawali w bliższą pole- 
mikę z Haliezaninem. Bo czyż warto polemizo- 
wać z takiem np. zdaniem że Polacy w Galicyi 
wstępują w ślady pruskiej komisyvi kolonizacyj- 
nej?! Wspomnieć tylko się godzi, że w tem, co 
piszą dzienniki rosyjskie o naszych stosunkach, 
dopatruje się Haliczanin — intrygi, polskiej i pi- 
sze, że prasę rosyjską inspirują... politycy polscy: 
„Politycy polscy — pisze Haliczaniu 
równocześnie wszelkich 
aby odezwanie się gazet rosyjskich było przy 
chylne dla sprawy polskiej. Hier liegt der Hund | 
begraben!* Jest to stara piosnka galicyjskiej pra- 
sy rnskiej, która wszędzie i we wszystkiemm do- 
patruje się na spodzie .intrygi polskiej*. 


Ruchy w Rosyi. 


Według wiadomości petersbuskich doniesie- 
nia z poła walki zupełnie ustępują wobec do- 
niesień z wnętrza caratu. Władze wysilają się. 
aby wszędzie przywrócić spokój. Okolica Jałty 
wpadła całkowicie w ręce powstańców, którzy 
majętności dynastyi carskiej podpalają i rabują. 
Każdy dzień przynosi wiadomości 
powstańczym w jakiejś stronie państwa. Doszło 
do tego, iż Nowoje Wremia, które dotychczas 
ami słyszeć nie chciało o zawarciu pokoju, 
obecnie w zakończeniu wojny jedyny upatruje 
środek do wydobycia Rosyi ze stanu anarchi- 
cznego. 

Według Lripg. Neu'ste Nachrichten w pe- | 
tersburskich koła h finansowych obawiają się, iz 
wewnętrzna pożyczka rosyjska wywrze jak naj- 
gorszy wpływ na stan finansów rosyjskich Renta 
państwowa spadnie wtedy na 78% do 79%. Mi- 
nisterstwo skarbu poprawia codziennie kursy 
giełdowe. pomimo t» spadek kursów papierów 
rosyjskich postępuje coraz to bardziej. Spora 
liczba fabrykantów i to uchodzących do tej pory 
za finansowo silnych, zawiesiła wypłaty lub 
likwiduje swoje inieresy. Tymczasem nowa po- 
Życzka japońska unała się nader świetnie. Wzięły 
w niej udział metylko Ameryka, Anglia, Ho- 
łandya. Belgia, ale nawet Francya i Niemcy, do- 
tychczasowe finansowe źródła caratu. Ostateczuie 
Rosya pieniąlze dostanie, jeżeli przyłmie warun- 
ki finansistów tak, jak to Japonia uczyniła. Fi- 


dołożyli | 


starań ze swej strony, ! 


o rucha ' 


nansiści zresztą, którzy już . dawali Rosyi pienią- 
dze, muszą dalej dawać, jeśli nie zechcą sprowa- 
dzić kataklizmu w walucie rosyjskiej, zaczemby 
nieopisana powstała panika pomiędzy posiada- 
czami renty rosyjskiej, jak wiadomo, w prze- 
ważnej części drobnymi kapitalistami i katastrofa 
by ogarnęła niezmiernie szerokie koła ludności fran- 
euskiej. 

Nie wiele dobrego dochodzi z „prywatnej“ 
konferencyi, która się onegdaj poczęła u Bułygi- 
na w sprawie zwołania reprezentacyi ludności. 
Cztery tygodnie zmitrężył minister spraw wewn., 
zanim tę konferencyę zwołał, — zwłoka ta miała 
dowodzić mądrości stanu, że tak długo sprawę 
studyował. Z tej zwłoki skorzystał Witte i wy- 
pracował szereg arcyważnych projektów ustaw, 
któreby jeszcze przed zwołaniem  reprezentacyi 
miały być uchwałone i zaprowadzone. 

Projekty te dotyczą wolnogci druku, staro- 
wierców, reformy senatu, ochrony przeciw samo- 
woli urzędników, tudzież zniesienia nieustającej 
„ochrony wzmocnionej“, t j. stanu oblężenia. 
Mianowicie ustawą o wolności druku i równo: 
uprawnienia starowierców zjednałby sobie Witte 
| sławę niespożytą, Równouprawienie starowierców 


na polu wyznaniowem zjednałoby rządowi trzy- ' 


dzieści milionów poddanych, którzy dotąd z po- 
wodu ucisku są jego wrogami. 

Dla tych spraw sesya rady państwa ma 
potrwać dłużej, niż zwykle. Czy co z tego wyj- 
| dzie? Szatan jakiś ciągle się miesza w sprawy 
caratu. Niedawna uchwała większości marszał- 
ków szlachty sprowadziła zaostrzenie położenia, 
ponieważ utwierdza cara w obronie autokratyzmu, 
zaś postępowe Żywioły społeczeństwa zmusza do 
łączenia się z rewolucyonistami. 


Poduszczane przez agitacyę socyalistyczną 
|bandy motłochu miejskiego i chłopów 
(na wszystkich krańcach, jak i w środku państwa, 
palą rabują, niszczą i zabijają W Jale (na 
Krymie) przyszło d. 26 bm. znowu do wielkich 
rozruchów. Tłum rzucił się na cyrkuły policyjne 
„1 uwolnił wszystkich aresziantów. Zrabowano 
tudzież spalono 500 magazynów, domy bogatych 
| mieszkańców, wszystkie domy, w których mie- 
, ściły się. biura zarządu dóbr carskich i inne bu- 
| dynki publiczne. Tłum nie pozwolił gasić paża- 
| rów i popełni} wiele morderstw. Dopiero przy- 
| bycie wojska przywróciło spokój w mieście. Mia- 

sto jest zupełnie opustoszałe. W Liwadyi spalono 
budynki. gdzie mieściła się służba rodziry car- 
„skiej. Zarządca pałaców carskich w, Liwadyi, 
Martynow. z wielkim trudem zdołał ujść śmierci. 

Do Jałty przybył gubernator i d., 230 ogło 
;sił plakatami: „Oświadczam urzędowo, że porzą- 
dek został przywrócony. jako też nadal utrzyma- 
ny będzie. Ja nie wyjadę z Jałty, dopóki spokój 
| zupełny nie nastanie; za kilka dni, po zupałnem 

i uspokojeniu, zezwolę na zgromadzenie werkfire- 
|rów i robotników“. 


Telegramy półurzędowe donoszą z Biruczy 
i (gub woroneskiej), że tłumy chłopów rzuciły się 
na dobra księżny Jussupow i poczęły je piądro- 
‘wać — z Bachmuta (gub. jekaterynosławskiej), 
| że między chłopami w Oaseno spostrzegać się 
' daje ruch, skierowany przeciw osadnikom 
niemiecki m. Uhłopi grożą, iż jeśli osadni- 
cy nie oddadzą im dobrowolnie swych posiadła- 
ści. to oni przemocą je zabiorą. Wczoraj w no- 
cy odszedł tam oddział kozaków. Również i wła- 
dze udały się na mieisce do wsi Qasenv. 


orłowskiej, że w połowie marca przyszła tam do 
wielkich rozruchów chłopskich. Lasy ı dwory 
' wielkich właścicieli ziemskich zostały zrabowane 
i zburzone. Chłopi zrabowali spichls rue, żądali 
| pieniędzy i EA, Do tej pory nikogo ni: zabito. 
(W Tule dnia Ż5 bm. znaleziono na ulicy trzech 
| ciężko rannycli Żołnierzy. W mieście Aleksandro- 
polu w gubernii erywańskiej (na Kaukazie) zabito 
na ulicy pięciu kulami rewolwerowemi lekarza 
francuskiego. 


Wiadomości urzędowe o rozruchach w paw. 
Gori (na Kaukazie) brzmią niepokojąco. Mieszkań- 
cy gór uchodzą w doliny i przyłączają się do 
chłopów, urządzających rozruchy. Władze miej- 
scowe są bezczynne. ('hłopi poniszczyli kance- 
larye gminne, co utrudnia zestawianie lisi mobi- 
lizacyjnych. W kilku miejscowościach dwory i fol- 
warki zniszczono. Chłopi żądają od właścicieli 
ziemskich pism, w których zrzekają się na ich 
rzecz pól i łasów. 

Nawet od granicy kraju Zakaspijskiego 
z Aschabadu donoszą o rozruchach. Według o- 
powiadań zbiegów z Koczanu przybyli z Baku 


przyszła do mnie po ratunek dla dziecka swego,l umie, po swojemu: „stara, więc umrzeć musiała“, | że go ludzi 46 dh n i Tt, A i chodzić będę tam, 


„to kolej rzeczy itd., mnóstwo prawd pana de 


la Palisse. 


Liczy na mnie, jako na tẹ, która dzielić 


Takie 


leje tyłko nad sobą. będzie losy jego. to stateczne i roz- 
Nie, nie pojadę do Dąbrówki, nie mam sądne ten cały list jego, tylko takie nie dla 

prawa, nie zrobię tego, nąpiszę słów kilka, — mnie! 

nie pojadę. Muszę mu odpisać — ale co? Nie dziś, 


była obejrzała, że jeszcze nie dziś, takam jeszcze zmęczona. Chwi- 


lowo mam trochę oszołomienia dla myśli moich : 
szkarlatyna grasuje, więc, przez pumięć na tego, 
chodzę między te 
biedne matki i pomagam, jak mogę. Wczoraj pa- | 
trzałam na rozpacz taką, że wprost drętwieje się 
od podobnych obrazów, wszystko, wszystko ma- 
leje w obec tego 

Sobotu. 

Dick był znowu, tym razem wezwany przez 
Wawrzynową. żonę ogrodnika, do dwojga jedy- 
nych dzieci: udała się z błaganiem do „młodego 
pana“ z Dąbrówki, zasłyszawszy o wielkiej mą- 
drości jego. 

Był, a ja go uprosiłam, by mnie do cho- 
rych zabrał z sobą, bym się od 
uczyć mogła, to w jakim 
należy. 

W pierwszej 
chciał, ale, 


chwili słuchać o tem 


gdym mu stanowczo 


niego na- 
wy padku czynić 
nie 
zapowiedziała, 


gdzie 
potrzeba, towa- 
rzyszyła. 

| Udzielił mi wskazówek co do dezynfekeyi, 
przebrać się kazał i nie wspomniał nawet o so- 
bie, ani o niczem, coby znowu burzę we mnie 
wywołać mogło. stroskany był mocno wieściami 
o zdrowiu Maggie, w liście od papy wprost do 
niego, aby Lulu nie niepokoić, że Maggie cier- 


wtedy zgodził się, bym mu 


piąca; trudno zdać sobie sprawę. co jej jest, ma 
larya czy zwykła febra. 

Dick czeka jeszcze listu, u w raze uunym 
pojedzie zaraz na Korfu: prosi mue tylso ser- 
| decznie, bym Lulu odwiedzała. — Może pam 
tyinezasem do powrotu ojca w Dąybrowce za- 
mieszka? To Byłoby dla niej r dla buu po- 
ciechą. 


Nie dałam odpowiedzi, ale to być nie ma- 
że, o tem mowy nie ma. Czemuż ja wiedy nie 
zdobyłam się, by mu powiedzieć? Moja skrytość 
ilo, że mnie Karol nie chce, że dzielić z nim 
A nie mogę... więc czy ja tę moją ukochaną 
tajemnicę muszę koniecznie wyznawać? choćby 
jemu? Dickowi? na co? 
nie chce. Do papy jechać? Biedny papa! ale tam 
Dick poirzebniejszy, a ja nigdzie, na nic, 
komu. 


ni- 


(C. d. n.) 


Dzienniki petersburskie donoszą z gubernii® 


, 


Przecież Karol mnie” s | 


1 


mahometanie podżegają ludność przeciw ehrze- 
ścijanom Wybuch niezadowolenia zagraża oraz 
chanowi koczańskiemu, onegdaj pałac jego osaczył 
tłum zbrojny. 

W konserwatoryum peters- 
burskie m miało przyjść do podjęcia lekcyj, 
lecz wnet po rozpoczęciu udali się studenci 
wyższych zakładów naukowych do konserwa- 
toryum i rozpędzili uezniów i uczenice. Policya 
wprawdzie usunęła studentów z konserwatoryum, 
ale o podjęciu napowrót lekcyj nie mogło być 
nawet mowy. 

W Petersburgu na rogu ulic Wiel- 
kiej, Morskiej i Portowej jakiś człowiek strzelił 
z rewolweru do agenta policyjnego. 


e e 4 a r = 
Wojna rosyjska-japońska. 

Z Petersburga donoszą, że w kołach woj- 
skowych nie mogą zrozumieć ostatnich donie- 
sień jen. Liniewicza. Donosi on mianowicie, że 
szpiegi rosyjscy widzieli oddziały japońskie na 
sto wiorst (110 kilom) na południe od głównej 
kwatery rosyjskiej, coby znaczyło, że Japończycy 
się cofnęli. Tymczasem już cztery dni temu do- 
noszono o pojawieniu się awangard japońskich 
na wschód i zachód skrzydeł rosyjskich. Zacho- 
dzi więc pytanie, czy Japończycy istotnie cofnęli 
się, licząc na zawieszenie broni, czyli też wyko- 
nnją zamierzony wielki ruch ilankowy. 

W r. artach rosyjskich z Mandżuryi poja- 
wiio się nowe nazwisko. Zamiast jen. Sacharo- 
wa telegrafuje jen. Charkiewicz, który był sze- 
fem sztabu armii I, kiedy Liniewicz nią dowo 


dził; obecnie szefem sztabu tej armii pod Kuro- ' 


patkinem jest jen. Ewert. Jen. Charkiewicz prze- 
szedł tedy do komendy naczelnej, zaptwne na 
miejsce Ewerta, który w naczelnej komendzie 
Kuropatkina sprawował urząd jeneralnegn kwa- 
termistrza . 

O losach dywizyi jen. Rennenkampfa, przy 
której przebywał kap. Szeptycki, do- 
nosi teraz Połużakow, korespondent Now. Wrem : 
„Miałem udział w boju lewego skrzydła pod Ma- 
dziandanem, który trwał dni ośmnaście. Widzia- 
łem, jak oddzibł Rennenkampfa, pomimo, że trzy 
czwarte ludzi swoich utracił, jednakowoż utrzy- 
mał pozycyę Ubenjupuza. Widziałem, co czuli 
nasi ludzie, gdy im kazano porzucać stanowiska 


swoją krwią zroszone. Pospołu z nimi boleję 
i wstrdzę się. 
„Odwrót tego naszego skrajnego lewego 


skrzydła odbywał się przed mojemi oczyma Nie 
straciliśmy ani jednej armaty, ani jednego furgo- 
nu, ani jednego rannego. Potem dowiedziałem się 
o szczegółach zajść w centrum i na prawem 
skrzydle i od naocznych świadków słyszałem o 
całym szeregu straszliwych obrazów  rejterady 
bezładnej, porzucania furgonów i rannych“. 

Wedle doniesień ze źródeł chińskich od- 
działy rosviskie, których odwrót ku zachodnie- 
mu brzegowi: Liaoho odcięto, usiłują przedrzeć 
się do Szanchanguania. Wicekról chiński Juanszi- 
kaj nakazał wojsku pilną czujność. 

Jak petersburska Ruś donosi, Japończycy 
dnia 29 bm. znajdowali się tylko o 30 wiorst od 
Charbina (?) Oczekują tam codzień ataku japoń- 
skiego. Liczba czunchuzów, którzy spieszą na 
pomoc Japończykom, z każdym dniem rośnie. 
Ruś potwierdza rówmeż doniesienie o proklama- 
cyi marszałka Ovamy, 
wkroczy do Charbina. 

Z Petersburga donosi Locał-Anzeiger: Ma 
się tu utworzyć, złożona z 10 generałów, komi- 
sya śledcza w sprawie upadku Portu Artura 
Oficerowie, którzy powrócili z Portu Artura, opo- 
wiadają rzeczy wprost nie do uwierzenia o zaj 
ściach przed rozpuczęciem wojay i przed kapi- 


tułacyą. Oficerowie przewidywali nagły atak tloty ı 


japońskiej na Port Artura i radzili, aby port 
osłonięto siatkami bezpieczeństwa, ale Aleksiejew 
temu się sprzeciwił. W twierdzy nie było dosta- 
tecznych zapasów amunieyi. Oficerowie żądati 
przysłania jej z Petersburga, ale odpowiedziano 
im stamtąd, że tego nie potrzeba. Dalej podno 
szą oficerowie, iż naboje były lichego gatunku, 
a mimo to komisya uznała je za dobre, gdyż 
pochodziły z fabryk, należących do rodziny car- 
skiej. Powszechne wzbudza zdumienie, że wszy- 
stkie le szczegóły drukuje prasa petersburska 
bez przeszkody. 

Doia 22 bm. Japończycy schwytali statek 
„Industry“, który płynął z transportem węgla do 
Władywostoku. 


Korespondencye. 


Nizza 27 marca. 
(Z sezonu.) 

Tu i w Monte Carlo a nawet na całej ri- 
wierze francuskiej ruch niezwykły, jakkolwiek 
pogoda nienadzwyczajna. Tu deszcz pada a koło 
San Remo na górach śnieg i zimno; na riwierze 
włoskiej niepomiernie cieplej. Od lat dziesięciu 
Nizza i Monte Carlo zuowu ogromnie postąpiły. 
W Monte Carlo sale gry rozszerzone, cały bok z 
nowemi salami dostawiony. Komfort jeszcze 
większy, niż dawniej, a kokoty non plus ultra, 
stroje i brylanty (te ostatnie, choćby nawet fał- 
szywe) nadzwyczajne, wspaniałe. 

Zbiegowisko ludzi niebywałe; co prawda 
szumowiny przeważają. Do stołów z ruletą do- 
cisnąć się jest prawdziwą sztuką. (ira się, aż 
gdzieś w czwartym rzędzie stojąc, z czego korzy- 
stają ci, którzy bliższe miejsca zajęli i «dy tylko 
ktoś na chwilę z oczu swoją stawkę straci, już 
ją ktoś inny chwyci  Nieporozumień na tem 
tle wybucha też sporo, ale zawsze beatus qut te- 
net, trudno bowiem ^ dowód a i krupierzy w 
niepomiernym ścisku nie są w stanie dopilnować. 

Salon de leciure także pełny. Tu przebywają 
przeważnie zgrani. Mają myśli wisielcze i mora 
lizują się w duchn, iż dali się uwieść pokusie 
gry. Wyierzyliby sobie po 500 łoz, moczonych 
w soli, gdyby... zwrócono im te tysiące franków, 
którę Cercle des ćtranges im zabrał — a może... 
zagraliby na nowo, namiętność gry jest bowiem 
silniejszą od wszelkich rozumowań. C. S. 


Czas odnowić przedpłatę 


na drugi kwartał 1905. 


Prenumerata (Gazety Narodowej wynosi 
kwartalmie na prowincyi 7 k. 50 h, we Lwowie 
6 kor. 

Za Tygodnik mód i powieści lub Ziarno 
dopłaca się kwartalnie 2 k. 40 h., za oba te ty- 
godniki 4 k. 80 h. 

Celem uniknięcia przerwy w odbiorze Ga- 


sety Narodowej jakoteż wyżej wspomńianych ty. 
 godników warszawskich należy wcześnie 
nadesłac przedpłatę pod adresem: 


Administracya Gasety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


iż dnia 10 kwietnia br. | 


Igi, 


GAZETA NAROBOWA z Soboty dnia 1 Kwietnia 1905 Nr. 75 


Xronika. 


Lwów, dnia 31 marca 1905. 


Ralendarnyk. 

W sobotę 1 kwietnia. Hugona Bisk. — Gr. kat. 
Chryzanfta. — Kal. słow. Zbigniewa. 

Wschód słońca 546, zachód 6'28. 

W niedzielę 2 kwietnia Franciszka z P. — Gr. 
kat. Prep. Otec. — Kal. słow. Sudomira. 

Wschód słońca 5:44, zachód 625. 

W poniedziałek 3 kwietnia Ryszarda Bisk. — 
Gr. kat. Jakowa. — Kal. słow. Włatysława 

Wschód słońca 542, zachód 627. 


Ks. arcyb. Hryniewiecki wyjechał wczo 
raj z polecenia lekarzy na dłuższy pobyt do Abbazyi. 


Stan zdrowia dostojnego pacyenta jest nad spo- 
dziewanie dobry. Rana po operacyi zagoiła się już 
zupełnie. 


Zapiski osobiste. Doneszą nam z Krako- 
wa, że zasłużony marszałek pow. mieleckiego i po- 
seł sejmowy p. Stefan Sękowski, który prze- 
był infiuenzę i zapalenie opłucnej, ma się już 0 tyle 
dobrze, iż niebawem bedzie mógł opuścić mieszka- 
nie i wyjechać do domu na wieś, do Woisławia. 
Odznaczenie. Cesarz nadał bibliotekarzowi 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, drowi Karolowi Estrei- 
cherowi-Rozbierskiemu, z okazyi przeniesienia go 
na własne żądanie w stan spoczynku, tytuł radcy 
dworu. 


— Mianowania. Minister oświaty mianował 
skryptora biblioteki uniwersytetu w Lwowie, dr. Jó- 
zefa Korzeniowskiego, kustoszem biblioteki Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. 

Karol Władysław Miklaszewicz mianowany ho- 

norowym austro-węgierskim agentem konsularnym w 
Safted-Tiberias (Tureya azyatycka). 
Z armii. Cesarz nadał pułkownikowi Fran- 
ciszkowi Szulakiewiezowi, komendantowi 20 p. obr, 
kraj. w Stanisławowie, order żelaznej korony 3 klasy. 
Kapitan I klasy sztabu generalnego Ferdynand 
Wlaschiitz, mianowany szefem sztabu generalnego 
43 dywizyi obr. krajowej we Lwowie. 


Mianowania w Tow. kredytowem ziem- 
skiem. Dyrekcya gal. Tow. kred. ziemskiego, wpro- 
wadzając w życie z dniem I marca nowy etat urzędni- 
ków, uchwalony przez tegoroczne ogólne Zgromadze- 
nie delegatów, zamianowała: w randze I bnehalterem 
Leona Olszewskiego; wyższymi urzędnikami kon- 
ceptowymi: Stanisława Stoińskiego i dr. Artnra 

| Wiktora, W randze II wyższymi urzędnikami: Wło- 

dzimierza Reindla, Ernesta Kleeborn-Girtlera, Stefana 

Sadowskiego i Kazimierza Chaberskiego. Urzędnikami 

w randze III: Józefa Klimkego, Jana Hubla, Michała 

Parylewicza, Aleksandra Podolskiego, Szczęsnego 

Jełowiekiego i Włodzimierza Miśniakiewicza, W ran- 

dze IV: Maryana Hołyńskiego, Franciszka Niesio- 

łowskiego, Walentego Kruszewskiego, Juliana Woj- 
towicza, Jana Grzywińskiego, Teodora Borkowskiego 

i Jakóba Kusia. W randze V: Zdzisława Rudniekie- 

go, Gustawa Podlackiego, Bronisława  Prokopowicza, 

Stanisława Łachowskiego, Tadeusza Łnezkiewicza, 

Leona Theodorowicza, Stanisława Grorylewicza, Ema- 

nuela Kretschmera, Józefa Stobieckiego i Mieczysła 

"wa Tuckiego. Wreszcie praktykantani : Mieczysława 

' Malinowskiego i Henryka Trzemeskiego. 


Kronika lwowska. 

Z rady miejskiej. Spokojny przebieg miało 
wczorajsze posiedzenie rady miejskiej. Porządek dzien- 
ny poprzedził tylko jeden wniosek nagły r. Lewickie- 
go w sprawie jak najrychlejszego pomnożenia perso- 
nalu konceptowego w magistracie. Wnioskodawca wy- 
| kazał cyframi dowodnie, że etat obecny bczwarunko- 
wo Dnie wystarcza w obec gwałtownego wzrostu 
agend, podniósł też znaną a tak horrendalną rzecz, 
że we wszystkich biurach magistratu łacznie pra- 
cuje „w koncepcie“ 22 nrzędników manipałacyjnych 
i 30 dyetaryuszów (1). Z porządku dziennego przy- 
stąpiono do dalszej dyskusyi „straganiarskiej*. Po 
wielu przemówieniach uchwalono wniosek magistratu 
sekcyi IV. i kom. targowej, aby 17 stanowisk na 
rogach ulic i placach i nadał wydzierżawiać prze- 
kupniom w drodze licytacyi. Załatwiono następnie 
dwie jeszcze sprawy administracyjne, poczein na po- 
siedzeniu tajnem mianowano koimisarzem  koucept. 
Maryana Gryzieckiego, lekarzem miejskim w IX. ran- 
dze dr. Waleryana Frankowskiego, zać lekarzem 
miejskim w X. randze dr. Bolesława Kielanowskiego. 
| Nadto stabilizowano adynnkta wodociągowego p. A. 
Kotowicza, a koncepistą „extra statnm* mianowano 
praktykanta konceptowego p. Kazimierza Kleczeń- 
skiego. Nakoniec nadano 37 stypendyów, przezna- 
czonych dla sierót, po 144 kor. rocznie, z funduszu 
miejskiego. Otrzymało je 23 uczniów i 14 uczenie 
miejskich szkół ludowych. 

Skrutyninm wyborów do rady miej- 
skiej. Dotąd, jak donosi Kuryer lwowski, przeli- 
czono we wszystkich salach 6181 głosów. Skonsta- 

| tować już modna, że wybrano 31 radnych a miano- 

«wicie oprócz wybranych na 3 lata: Dawidowicza, 
Hawranka, Hołzera i Starzewskiego wybrani zostali 
na lat 6 następujący kandydaci: Adam 4009 gł. 
Baczewski 5795 gł., Biechoński 4994 gł.. Blumen- 
feld 5570 gł., Ciucheiński 4006 gł., Dulęba 5568 
gł., Dzikowski 56534 gl, Eppler 4654 gł. Gaberle 
5823 gł., Gubrynowicz 4384 gł., Hingler 3844 gł., 
Lang 5206 gł., Lenkiewicz 5568 gł., Loewenstein 
5516 gł, Mahl 4623 gł., Majerski 5168 gł, Mi- 
chalski 4060 gł., Neumann 3928 gł., Pisek 5775 

Radziszewski 5214 gł, Rapoport 4484 gł., 
Rawski 3931 gł, Reis 5171 gł, Roszkowski 5527 
gł., Schayer 6026 gł., Seltenreich 3868 gł., Szpil- 
man- 5811 gł. Nadto uzyskało więcej, niż połowę 
dotąd policzonych głosów następujących 21 kandy- 
datów : Jonasz 3806 gł., Byk 3732 gł., Friedrich 
3718 gł., Lerski 3658 gł, Stesłowicz 3647 gł, 
Szydłowski 3610 gł., Mikuliński 3523 gł., Stecz- 
kowski 3484 gł., Dylewski 3441 gł., Battaglia 
3426 gł., Walichiewicz 3425 gł, Podłowski 8896 
gł, Ciesielski 3345 gł, Wasung 3808 gł, Gor- 
gosch 3289 gł., Hauser 3229 gł., Barszczewski 

3286 gł, Caro 3157 gł., Włodzimirski 3135 gł. 

Łukawski 3221 głosów, Łuczkiewicz 3135 głosów. 

Gdyby więc ci kandydaci i przy obliczaniu reszty 

jeszcze głosów w sali VI i JII utrzymywali się 
przy bezwzględnej większości głosów, zostałoby wy- 

branych odrazu 52 radnych i zachodziłaby potrzeba 
wyboru ściślejszego tylko 2 radnych. 

-+ Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W sobotę, d. 1 kwietnia bm. Doe. pryw. uniw. dr. B. 
Mańkowski: O wychowaniu domotwem, część III. Sa- 
ła XIV. uniw. II p., ul. św. Milkołaja 4. Początek 
o godzinie pół do 8. 

+ Dr. Wiktor Czermak, profesor historyi w 
uniwersytecie Jagiellońskim w IKrakowie, przybywa 
na zaproszenie tutejszego Zarządu Powszechnych 
Wykładów Uniwersyteckich do Lwowa, aby w przy- 
szłym tygodniu w poniedziałek, rórodę, piątek i so- 
botę wygłosić w sali ratuszowiei cztery wykłady. 
Treść wykładów, zaczerpnięta m naszej przeszłości, 
a zawierająca: w wykładzie „O genezie Unii lubel- 
skiej“ wyniki najnowszych bad ań prełegenta, dotąd 
drukiem nieogłoszone, tudzież fakt, że prof, Czermak 
cieszy się zasłnżoną sławą  'prelegenta niezwykle 
wykwintuego, spowodują zapewme bardzo liczny udział 
słuchaczy. Dlatego też sala i galerye będą otwarte 
już na pół godziny przed rozpoczęciem się każdego 
wykładn tj. o godz. !/,5. ; 

-> Z tow. dla popierania nauki polskiej 
we Lwowie. Jako członkowie założyciele przystą- 
pili pp. Cels Fabiani, Seweryn Jung z Warszawy 
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li Władysław Wojtowicz z Odessy. Jako członkowie 


wspierający dożywotni przystąpili: p. Władysław Sie- 


| niecki z Ostrowa, tudzież Kasa zaliezkowa w Nowym 


Sączu. Liezba członków czynnych zwyczajnych doszła 
do cyfry 452, członków wspierających zwyczajnych 
do ĉyfry 528. 

Z tow. pedagogicznego. Jedną z najży- 
wotniejszych kwestyj jest sprawa wychowania przed- 
szkolnego. Każdy wie, jak wiele zależy od umieję=; 
tnego pokierowania pierwszych popędów dzietka i to‘ 
wiemy, że nie każda matka, nie każdy ojciec potrafi 
należycie zaspokoić duchowy głód dziecka, Odczu- 
wano to od bardzo dawna, a najgłębiej przejął się 
tą sprawą Fryderyk Froebel, który stworzył ogródki, 
jako najodpowiedniejsze zakłady wychowawcze dla 
dzieci do lat 7. Pierwsze ogródki dziecięce powstały 
w Niemczech, dziś sa rozgałęzione po wszystkich 
krajach i noszą wszędzie wybitne cechy indywidua- 
lizmu danej narodowości. IKwestya ta, z wszech 
miar interesująca tak pedagogów w zawodzie jak 
i tych, którzy maja styczność z dziećmi, będzie 
przedmiotem dyskusyi IX posiedzenia Tow. pedago- 
gicznego, które się odbędzie o 7 wieczorem 1 kwie- 
tnia w sali szkoły kr. Jadwigi. Pogadankę zagai p. 
B. Żulińska, która w ubiegłym roku z polecenia 
ministeryum odbyła podróż za granicę i zwiedzała 
zakłady freblowskie w Poznaniu, Warszawie, Wie- 
dniu, Wrocławiu, Berlinie, Dreźnie, Pradze, Paryżu 
i Szwajcaryi. 

+ Kursa samarytańskie dla pań. Przypomi- 

namy, że wykłady prof. Kadyego, Kuczery, Ziem- 
biekiego i Biernackiego rozpoczynają się w ponie- 
działek 3 kwietnia, Komitet przyjmuje wpisy w 
dziekanacie wydziału lekarskiego na uniwersytecie 
również w sobotę od 4'30 do 6 wieczór i w niedzie- 
lẹ od 12 do 1 w południe, 
Wystawa ruchoma „Ligi pomocy przemy- 
słowej* otwartą będzia w sali Kasyna miejskiego w 
niedzielę 2 kwietnia od 9 do 1 rano i od 3 do 6 
po południu. Wstęp wolny. 


Pomocnicy fryzyerscy, jak donosiliśmy 
już, zainicyowali akcyę, aby zakłady fryzyerskie były 
zamknięte w pierwszy dzień świąt Bożego Narodze- 
nia i Wielkiejpocy. W niedzielę odbyło się w tej 
sprawie drugie zebranie, w którem wzięli udział 
także i właściciele zakładów fryzyerskich. Uchwalono 
znaczną większością zamykanie zakładów  fryzyer- 
skich we wspomniane dnie uroczyste a dziś dowia- 
dujemy się, iż i ci pracodawcy, którzy nie wzięli u- 
działu w  niedzieluem „gromadzeniu do nehwady 
wspomnianej się przyłączyli i w tym roku w pierw- 
szy dzień Wielkiejnocy fryzyernie będą już zam- 
knięte. Jest to postanowienie zupełnie racyonalne, bo 
jeśli wszystkie zakłady i handle w dniach tych nie 
funkeyonują, to i fryzyerom odpoczynek się należy, 
pubłieżność zaś równie dobrze może wieczorem w 
przeddzień Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy sko- 
rzystać z nsłng zakładów fryzyerskich. 


-- Samobójstwo. Wczoraj wieczór koło g. 9 
skoczył do stawu Pełczyńskiego w zamiarze samo- 
bójczym robotnik, którego nazwiska dotąd nie stwier- 
dzono. Ponieważ wypadek ten widziało kilka osób. 
przeto zaałarmowano straż pożarną, przedtem zaś 
próbowano ża pomocą gałęzi i drągów przyjść z po- 
mocą tonącemu, który widocznie porzucił desperackie 
zamiary, gdyż przed pójściem na dno wołał o ratu- 
nek. Pomoc jednak była za słabą, gdy zaś straż po- 
żarna przybyła na miejsce, wówczas było już za- 
późno, tak, że nawet z powodu ciemności przestano 
poszukiwać zwłok topielea. Dopiero dziś rano podję- 
to poszukiwania napowrót, początkowo bezskutecznie, 
tak, że nawet straż pożarna odstąpiła — a dokoń- 
czyło poszukiwań z własnej inicyatywy kilku robo- 
tników, którzy też w południe zwłoki wydobyli. Jak 
się denat nazywa -- niewiadomo. Ńledztwo, prowa- 
dzone przez koncep. pol. dra Chmielarskiego, stwier 
dzi zapewne identyczność samobójcy. Na razie zwłoki 
odstawiono do zakładu medycyny sądowej. 


Kronika krajowa. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowineyi. W niedzielę. dnia 2 kwietnia br. Brody : 
Prof. uniw. dr. J. Sieniradzki, Plantacye kawy w 
Brazylii. — Delatyn: Prof. Uniw. dr. K. Twardow- 
ski, 0 uczuciach. — Drohobycz: Prof. gimn. F. 
Chrząstowski, Rzeźba grecka w V w. przed Chrys. 
(z obraz. światln.) — Kałusz: Prof. uniw. dr. G. 
Roszkowski, Wojna i miłosierdzie. — Kołomyja : 
Prof. gimn. S. Majewski, Słowacki we współczesnej 
poezyi. — Przemyśl: Prof. gimn. B. Popiel, Kro- 
tochwil» językowe. — Sambor: Asyst. uniw. W. 
Żłobieki. O telefonach (z doświadcz.) — Sanok : Prof. 
gimn. K. Golezewski, O termometrze i barometrze 
(z doświadcz ). — Stanisławów : Doe. pryw. uniw. 
dr. E. Biernacki, Co to jest choroba (z obraz, świetln.). 
— Stryj: Doe. pryw. uniw. dr. B. Grubrynowicz, 
Epopea Napoleońska w powieści polskiej (Popieły 
Żeromskiego). — Tarnopol: Prof, szk, realn. A. 
Bolland, Z dziedziny filozofii przyrody. — Złoczów: 
Dyr. gimn. dr. T. Garlicki, Rzeźba starożytna (z 
demonstr). 


W Tarnowie tamtejsze tow. mizyczne urzą- 
dza w niedzielę 2 kwietnia w sali kasynowej wielki 
koncert symfoniczno-wokaluo-instrumentalny z współ- 
udziałem p. Heleny Sipierzenki i dr. Alfreda Jendła 
na fundusz budowy nowego kościoła w Tarnowie. 


Ze Stanislawowa piszą nam: Wielki kon- 
cert na dochód kolonii wakacyjnej w Worochcie, któ- 
ry się odbędzie w sobotę dnia 1 kwietnia zapowiada 
się pod względem artystycznym i kasowym świetnie, 
gdyż komitetowi udało się pozyskać znakomite siły 
artystyczne a to: śpiewaczkę Adę Dąbrowska, pia- 
nistkę Rużenę Kurzową, profesora Vilema Kurza ze 
Lwowa, oraz dwie nader sympatyczne wiolinistki z 
Wiednia, a to Hilde i Jadwigę Stromengerówny, 
zuane z występów na estradzie koncertowej Tow. mu- 
zycznego we Wiedniu, o których sprawozdawcy tam- 
tejsi pisząc, podnoszą czystość tonu, nadzwyczajną 
biegłość w pasażach, elegancki pociąg smyezka, Za- 
liezając Koncertantki do najlepszych wykonawczyń 
Sarasatego. Na program koncertu składają się: 
utwory Mozarta, Moniuszki, Szopena, Wagnera i Gła- 
zunowa. Dwa fortepiany ofiarowała do dyspozycyi 
firma Bósendorfera Nelin. 


Ruskie biuro w Nowym Bieruniu ogła- 
sza w Rusłanie kotauuikat, zaprzeczający goło- 
doniesieniom wszystkich dzienników o 
opłakanych stosunkach wśród galicyjskich robotników 


rolnych, których to biuro i księża ruscy nakłaniają 
Ton tego | 


do wychodźtwa do Niemiec za zarobkiem. 
komunikatu jest impertynencki, ordynaryiny i pełen 
bezczelnych insynuacyj pod adresem Polaków. Do- 
stało się też i Haliceaninowi za słuszną ocenę 
zgubnej dla ludn działalności tego biura, W komu- 
nikacie czytamy: „Skoro i bramy piekielne nie zmogły 
tego przyrodzonego ruchu i on jnź skrystalizował się 
w swem ruskiem biurze w Neuberuniu (dziwaczna 
prusko-ruska nazwa; przyp. G. N.), to teraz ru- 
szajeś wsia hałyćka „sfora*, aby zniszczyć tę no- 
wą twierdzę narodu ruskiego. Nie mogą rzucać 
„ukazami*, to rzucają brechnią i podłymi wymysłami. 
Mazurów bez roboty może wracać po 300 i stracić 
na szukanie roboty po 20—30 koron, ale o tem nie 


pisze ani „Haukanyn* (Haliczanin), ni żadna pol- ! 


ska szmata wsiąkoi masty. 

Piszą tam dalej, że każdy (7), który dostał 
kontrakt od biura, otrzymuje robotę, że żadnego ro- 
botnika nie bito, ami nie Kkatowano, 
ne maczocha, że w biurze pouczają chłopa, aby „z 
polskiego i żydowskiego popychacza stał się Świado- 
mym Rusinem.* 


bo to biuro | 


Do tych zajawień dodaje Rusan od siebie: 

„Tyle ruskie biuro pracy* w swem oświadcze- 
niu. Ale ono jest tutaj żudec in causa sua i jego 
przedstawienia rzeczy żadną miarą nie można 
uważać za całkowite odparcie podniesionych zarzu- 
tów. Przeciwnie, że początek trudnym jest w każdem 
dziele, że wszelkie wychodźtwo nastręczą aż nadto 
sposobności do pokrzywdzenia, albo i wyzysku, i że 
ruskie niedołęstwo (bajdużntstj) choć i zrobi począ- 
tek w jakiem dziele, to potem całą sprawę puszcza 
na Boże zmiłowanie, == sądzilibyśmy, że należałoby, 
aby jakiś kompetentniejszy organ zbadał, jak 
prowadzi swe agendy „ruske biuro praci w „Neube- 
runi*, a ewentualnie zaradził wszelkim niedomaga- 
niom.“ Rusłan twierdzi, że powinien to spełnić 
„narodny komitet*, który prowadzi całą sprawę 
emigracyi zarobkowej. 


Z Krasnego otrzymujemy następującą odezwę : 
Od dawna już mieszkańcy obrz. łać. w Krasnem od- 
czuwali potrzebę własnego kościółka. Do kościoła 
parafialnego w IKutkorzu droga dalsza i w czasie 
słotnym uciążliwa. Wielu nie może zadość uczynić 
swym obowiązkom religijnym, a zwłaszcza urzędnicy, 
przy trudnych swych obowiazkach urzędowych. Na to 
zwrócił uwagę ks. arcybiskup Bilczewski i polecił 
urzędowi parafialnemu obrz. łać. w Kutkorzu zająć 
się sprawą budowy kaplicy w Krasnem, by zaś ko- 
ściółek mógł stanąć, ofiarował dwa tysiace koron na 
ten cel. Fundusz ten jednak nie wystarezy, bo ko- 
szta budowy wyniosą około dwanaście tysięcy koron. 
Mieszkańcy Krasnego ob. łać. proszą o ofiary na 
chwałę Bożą, które przesyłać można na ręce p. Kle- 
mensa  Torosiewicza w Rusiłowie poczta Krasne. 
Odezwę tę podpisali: ks, Rudolf Fieowski i pp. Wia- 
centy Gnoiński, Wojciech Pawlak, Klemens Toro- 
siewicz, Franciszek Długosz, Kwiryn Bielecki, Marcin 
Kwiatkowski. 


Kronika powszechna. 


& Liga aniipojedynkowa. Onegdaj odbyło się 
w Wiedniu pod przewodnictwem hr. Jarosława 
Thun-Hohensteina generalne zgromadzenie ligi anti- 
pojedynkowej. Pomiędzy obecnymi byli książę Jerzy 
Czartoryski, JE. Leon Biliński, a z gości dalszych 
wiceprezydent włoskiej ligi antipojedynkowej markiz 
Filip Crispolti, prezydent niemieckiej ligi antipoje 
dynkowej książę Lówenustein i prezydent bawarskiej 
ligi antipojedynkowej von der Leyen, Przewodni- 
czący zagajając posiedzenie z nadzwyczajnem wy- 
szczególnieniem powitał zapoczątkowaną przez księ- 
żnę Czartoryską w Gałlicyi akcyę wciągnięcia kobiet 
do ligi antipojedynkowej. Nad sprawozdaniem za- 
rządu ligi rozwinęła się dłuższa dyskusya, po której 
udzielono zarządowi absolutoryum i dokonano wy- 
borów. 

$ Dar dia hr. Montignoso. Jeden z bankie- 
rów berlińskich, który niedawno odziedziezył epadek 
b-milionowy, darował hrabinie Montignoso willę pod 
Florencyą i zapisał jej rentę dożywotnią. Hrabina 
wezwała go do Floreneyi, aby mu osobiście podzię 
kować. Bankier pojechał, ale w drodze koło Bozen 
został na żądanie rodziny zatrzymany i odesłany 7 
powrotem do Berlina. Rodzina twierdzi, że jest on 
umysłowo chorym. 


$ Międzynarodowy kongres libertynów od- 
będzie się w Paryżu 4, 5, 6 i 7 września br. Głó- 
wny organ masoneryi francuskiej, Orzeł, zapowiada 
program kongresu. Nie zaszkodzi i nam dowiedzieć 
się, nad czem to naczelny sztab, wrogich Kościołowi i 
etyce chrześcijańskiej obozów będzie obradował. Na 
czele komitetu stanęli: senator J, Petitjean i gene- 
ralny sekretarz „międzyn. związku wolnomyślnych* 
L. Furnemont (żyd), b. deputowany z Charleroi. 

Program podzielony jest na 5 działów: I. Plan 
uowej encyklopedyi. II. Nauka obyczajów bez bóstwa. 
Na wiedzy oparta zasada moralności. Determinizm. 
Stanowisko człowieka w rzędzie istot. Solidarność 
ludzkości. Warunki potrzebne dla ezczęścia i rozwo- 
ju wszystkich ludzi. Nauka o obyczajach w szkol- 
nictwie. Wolnomyślność i sztuka. 

HI. Rozdział między państwem i Kościołem; 
warunki; następstwa. Zakładanie obok stowarzysze- 
nia religijnego towarzystw wolnomyślnych, mających 
na celu obchodzenie świat niekościelnych, oraz 
ksztułcenie ludu w dziedzinie umiejętności i sztuki. 
Uniwersytety ludowe. Towarzystwa spożywcze. Syn- 
dykaty itd. Nieruchomości, należące do zarządów 
różnych kułtów, wcielone do dóbr narodowych. Ogra- 
niczenie „martwej ręki* wyłacznie na potrzeby kul- 
tu. Zakaz udzielania nauki przez duchownych. Znie- 
sienie wszystkich klasztorów. 

IV. Narodowa i międzynarodowa orgamizacya 
wolnomyślnej propagandy. Tworzenie związków wol- 
nomnłarskich w całych państwach. Misye dla lai- 
ków w krajach. Zorganizowanie solidarności czynnej 
pośród wolnomyślnych wśród wszvstkich narodów. 
Nawet na wygnaniu wolnomyślny nie może być izo- 
lowany, gdziekolwiekby się znachodził. 
jakie kapitalizm stawia rozwojowi wolnomyślnych. 
Stosunek masoneryi do sacyalizmu. Sekularyzowanie 
wszystkich wyznaniowych zakładów dobroczynnych, 

V. Wolnomularstwo i propaganda pokoju. 
Wolnomyślni i towarzystwa pokojowe. Masonerya i 
międzynarodowe sądy rozjemcze. Pacyfizm w szkole. 
Wolnomularstwo i sprawa rozbrojenia, 

Protektorat nad kongresem obejmie zapewne 
minister Rouvier. Nie obejdzie się też bez sutych li- 
bacyj. 

$ Wyprawa do Ugandy. Zamieszkały w Miń- 
sku inżynier Wilbuszewicz, brat doktora, który bie- 
rze udział w wyprawie, mającej zbadać Ugaadę, v- 
trzymał stamtąd trzy listy. Informuja one, że część 
Ugaudy nad morzem, to istny raj, ale tego Anglia 
nie ustępuje żydom. Odległa zaś kraina, to raczej 
miejsce odpowiednie do zesłania przestępców. Kia- 
jowcy uapadli po drodze uczestników ekspedycji. Dr. 
Wilbuszewicz uciekł, lecz odłączywszy się od kara- 
wany, błądził pięć dni bez żywności, śeigany przez 
drapieżne zwierzęta, przed któremi musiał się ukry- 
wać. Z trudnością zdołał życie ocalić. W końcu po- 
wrórił samotnie do Jatfy w Palestynie, ciężko chory, 
a wyprawa z pozostałymi członkami skierowała się 
z powrotem do Londynu. 


Ze stowarzyszeń. 


Walne zgromadzenia lwowskiej Skały odbędzie 
się w niedzielę 16 kwietnia o 10 rano. 
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Z całego światła. 


i Wiedeń 31 marca. Poseł do parlamentu z o- 
kięgn miejskiego, Marburg Wolfhard, zastrzelił się 
tej nocy. i 

Wiedeń 31 marca. W piśmie, jakie pozosta- 
wił poseł Wolffhardt, pisze on, że powodem samo- 
bójstwa byłś długoletnia neurastenia. 


Btau powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 89 marca 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce +30, Tarnopol ——. Lwów +21. 
| Skole —— Przemyśl ——. Jarosław --40. Tarnów 

— —, Nowy Zagórz —'—. Kraków -+-01. Praga +-6'8 
- Wiedeń+4-38. Semmering +46. Budapeszt -43 Ischl 
| -+51 Riva 4-96, Tryest 4-95 Celsyusza. 


| 0 karze cielssnej 


Kwestya kary cielesnej, pozornie od dawna 
przesądzona i rozstrzygnięta, pozostanie w rzeczywi- 
| stości jeszeze na długie lata problematem wycho- 
| wawczym. Że tak jest istotnie, dowodzi wczorajszy 


Przeszkody, | 


odczyt, wygłoszony w Związku naukowo-literackim 
przez dr. Maryana Janellego. 

Prelegent podniósł na wstępie pobudki, które 
skłoniły go do obrania tego tematu. Nie brak mia- 
nowicie dotychczas głosów w prasie peryodycznej 
i literaturze, które przedstawiają tę kwestyę jako 
conajmniej wątpliwa, niejednokrotnie zaś wyrażają 
zdanie, że jednak wychowanie „bez kija* obejść się 
nie może, dalej kodeks cywilny austr. uznaje pod 
pewnymi warunkami kare chłosty, a więc karę cie- 
lesna, również przesądzenie kary cielesnej, przewa- 
żnie ją potępiające, jest w społeczeństwie raczej ko- 
munałem, niż pogłębionem i uświadomionem przeka- 
naniem, wreszcie co do pojmowania istoty i zakresu 
kary cielesnej istnieje pewne nieporozumienie miedzy 
przeciętnym ogółem a nauka. W szczególności ogół 
nie bierze w rachubę, mówiąc o karach cielesnych, 
tych tak popularnych szturkańców, klapsów, klęczenia 
itd., jakkolwiek one z natury swej do zakresu tego 
bezsprzecznie należą, Widać więc z tego, że o kwe- 
styi tej dużo jeszcze powiedzieć można. 

Omówiwszy w dalszym ciągu historyę teoryi 
kary cielesnej w naszym narodzie a następnie w 
Galicyi, określił prelegent istotę i eel kary wycho- 
wawczej. Karą jest według tego określenia czyn- 
ność wychowawcza, polegająca na świadomem wy- 
rządzaniu wychowankom pewnych cierpień, celem 
powstrzymania ich od złego a skierowania ku do- 
bremu. Podzielić można kary na cielesne i morałne, 
dalej na sztuczne i naturalne. Sztucznemi miano- 
wicie są te, które wychodzą z zasady, że każda wina 
musi być odpokutowaną, choćby między winą a po- 
kuta nie było żadnego związku, naturalnemi zaś te, 
które są przyrodzonem następstwem złego po- 
stępku. 

Prelegent omówił bliżej tylko jeden dział kar 
a mianowicie sztncznych-cielesnych, Kary te wyrza- 
dzają najwięcej szkody w akcyi wychowawczej. Już 
bowiem sama czynność świadomego zadawania przy- 
krości i bolu istotom kochanym jest jako taka ety- 
eznie złą; motyw zaś ich, choćby był najszlachetniej- 
szym, nie może być przeważnie przez istoty karane 
zrozumianym, ani ocenionym odpowiednio, stąd wy- 
twarza się między wychowawcą a wychowankiem 
pr<epaść. Powtóre, wymagając mniejszego wysiłku 
myśli, jako łatwe w wykonaniu, zapraszają się mie- 
jako do częstego aplikowania. 

Między karami  cielesnemi rozróżnić należy 
chłostę, dalej zaś klapsy, szturkańce, pociągania za 
uszy itp. Co do chłosty, to uznać ją należy jako zu- 
pełnie bezcełowy a barbarzyński środek wychowaw- 
czy. Z bardziej znanych szkodliwych następstw chło- 
sty podniósł dr. Janelli nienawiść i lęk, uczucia czy= 
sto negatywne, będące Źródłem najbrzydszych może 
wad, podłości i tchórzostwa Dalej stwierdzono już, 
że kara cielesna jest jednym z najbardziej płciowo 
podniecających środków. Argumenty, podnoszone w 
obronie chłosły, jak szybkie jej działanie, hartowa- 
nie ciała itp., nie mogą wytrzymać krytyki. 

Inne kary cielesne są może jeszcze bardziej 
szkodliwe, gdyż bywają przeważnie tylko odruchem 
zniecierpliwienia lub gniewu, nie są zaś stosowane 
z przemedytacyą i świadomością wychowawczego celu. 
Bywają też częściej niesprawiedliwe. Wyżej już stoją 
kary tego rodzaju, jak odmówienie pokarmu, jakiegoś 
przysmaku, czasowe odosobnienie (tzw. koza). 

Natomiast dodatnie strony wykazują kary na- 
turalne, zwane też pedagogicznemi. Dają one bo- 
wiem — jak ndowadnia Spencer — jasne pojęcie o 
złem i dobrem zachowaniu się, pojęcie, wynikające 
z poznania jego złych i dobrych następstw; doświad- 
czając stale niemiłych skutków swych nagannych po- 
stępków, musi dziecko koniecznie uczuć słuszność 
kary; gdy słnszność kary zostanie poznaną i karę tę 
wymierza ręka przyrody, nie zaś ręka jakiejś osoby, 
charakter dziecka mniejszemu daleko ulega rozdra- 
żnieulu, ojciec zaś, zachowujący się w tym wypadku 
biernie, nie traci także spokoju ; skutkiem wreszcie 
takiego zapobiegania wzajemnemu rozdrażnieniu mię- 
dzy rodzicami a dziećmi, istnieje stosunek ściślejszej 
przyjaźni i dobry wpływ rodziców staje się więcej 
skutecznym. 

Wobec tedy tej ogromnej przewagi kar natu= 
ralnych nad karami cielesnemi oświadczył się pre- 
legent stanowczo przeciw tym ostatnim, których sto- 
sowanie dopuszezalnemby być mogło jedynie jako su- 
rogat kar naturalnych. 

Nad wykładem dr. Janellego wywiązała się 
następnie dyskusya. Zabrał w niej pierwszy głos dr. 
Waldmann, który godząc się w zupełności na teorye, 
wygłoszoną przez prelegenta, podniósł, iż w praktyce 
wykonanie jej napotyka na liczne trudności. Zdaniem 
imowcy są wśród ludzi istoty, które zasługują na 
miano zwierząt dwunożnych i co do tych racyonalne 
stosowanie kary .cielesnej byłoby może wskazane, 
Stanowezym jednak przeciwnikiem jest mowea stoso- 
wania tych kar ogólnego. Podobnie przeciw karom 
cielesnym wystąpił radca Witoszyński, który w dłuż- 
szym wywodzie podniósł ujemne ich strony. (£7.) 


"Ruth" Artystyczno llrack 


* Edward Girajnert. „Artystyczno-informacyj- 
ny przewodnik po Rzymie“. 7 planem miasta. Na- 
kład księgarni polskiej we Lwowie. Cena koron 3. 
Autor przewodnika, to znany malarz, mieszkający od 
szeregu lat w Rzymie. Aby ułatwić turystom przy- 
bywającym do wielkiego miasta poznanie jego histo- 
rycznych i artystycznych zabytków, podjął się autor 
tej pracy. Przewodnik jest przejrzyście ułożony, a 
pod względem dokładności przewyższa może i Bae- 
deckera, a že wyszedł z pod pióra malarza, więe pod 
względem informacyj artystycznych jest ogromnie po- 
uczającym i wprost niezbędnym dla turysty, chcące= 
go wykształcić swój smak i mieć ze zwiedzenia za- 
bytków sztuki w Rzymie prawdziwą korzyść Prze- 
wodnik podzielony jest na część informacyjną  (ho- 
tele, pensyoaaty, restauracye, kawiarnie, osterye, te- 
atry itd.), następna część obejmuje ogólny pogląd na 
historyę sztuk plastycznych — dalej krótka historya 
Rzymu. Najobszeruiej jest traktowana ta część, kto- 
ra zawiera spis wędrówki po Rzymie. Autor opro- 
wadza czytelnika po całem mieście, od placu do 
placu, od uliey do ulicy, od budynku do budynku; 
zwraca uwagę jego na wszystko, co jest uwagi go- 
dnem. W ten sposób turysta bez straty czasu może 
obejrzeć wiele rzeczy, któreby uszły jego uwagi i bez 
informowania się u kogokolwiek. Doskonały plan 
miasta, dołączony do książki, nłatwia znakomicie 0- 
ryentowanie się w mieście, 


Repertuar iwowskiego teutru miejskiege. 


W sobotę „Małżeństwo na żart“ operetka F. 
Lehara. > 
4 W niedzielę popol. „Druciarz", wieczorem „Ijola* 
Zulawskiego. 


W poniedziałek „Małżenstwo na żart“ operetka 
Lehara. 

We wtorek po raz I-szy „Majster“ komedya w 
3 aktach, Hermana Bahra. 

We środę „Małżeństwo na żart“ operetka w 3 akt. 
Łehara. 

ktepertnar teatru krakowskiego. 

W sobotę premiera „W pogoni za wdowień- 
stwem* Szacsiego, i c 

W niedzielę popol. „Porwanie Sabinek“, wie- 
czorem „Hulaj dusza". 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Rada m. Krakowa uchwaliła na wczoraj-e 
szem posiedzeniu przedłożyć komisyi ministeryalnej, 
która 3 kwietnia przybędzie do Krakowa, nowy pro- 
jekt przekopu Wisły przez Dębniki celem zabezpie- 


czenia miasta od powodzi. Dalej uchwaliła wysłać do 
Wiednia deputacyę celem energicznego domagania 
się wykonania ustawy o budowie dróg wodnych, oraz 
zniewolenia rządu do bezzwłocznego rozpoczęcia bu- 
dowy kanału Dunaj-Odra- Wisła. Deputacya ta wy- 
jedzie dziś do Wiednia. 

— Rada m Podgórza obradowała wczoraj nad 
przyłączeniem miasta do Krakowa. Burmistrz Ma- 
rvewski wniósł o upoważnienie magistratu i komisyi 
ad hoc wybranej do rokowań w tej sprawie z dele- 
gatami m. Krakowa. Za wnioskiem tym oświadczyło 
się tylko dwóch radnych, natomiast 28 radnych za 
wnioskiem radnego Leop. Epsteina, aby nie wcho- 
dzić w żadne rokowania z delegaiami m. Krakowa i 
o tem zawiadomić wydział kraj. Zarazem wezwano 
prezydyum, aby poczyniło wszelkie kroki do zape- 
wnienia samodzielności miastu. 

— Zmarły w Krakowie wiceprezydent rady 
wyznaniowej żydowskiej Baruch Eichhorn zapisał 
plac wartości 30.000 kor. na rzecz ubogich z tem 
zastrzeżeniem, że plac ma być sprzedany, a procenta 
od uzyskanej gotówki corocznie rozdawane. Dalej 
zapisał: po 8.000 kor. na rzecz stow. opieki nad 
ubogimi starcami, na rzecz kuchni ludowej i na 
rzecz stow. dla pielęgnowania chorych, 2.000 kor. 
dla rady wyznaniowej i 1.400 kor. na rozmaite sto- 
warzyszenia, 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą. ) 
Reskrypt cara 

do generał-gubernatora Maksimowicza, któ- 
rego treść przyniosły onegdaj telegramy, tak opie- 
wa w dosłownym przekładzie: 

„Naturalny bieg życia w ciągu ostatnich 
lat 40, które ubiegły od czasu gruntownego 
przekształcenia urządzeń cywil- 
nych w Kraju Nadwiślańskim, postawił z kolei 
na porządku dziennym wiele ważnych spraw 
miejscowych, będących obecnie przedmiotem 
szczególnej troskliwości rządu. 

„Na nieszczęście, występne usiłowania wro- 
gów prawnego porządku starają się wprowadzić 
zamieszanie wśród pokojowo usposobionej lud- 
ności polskiej, utrudniając w ten sposób spokoj- 
ne rozważenie dojrzałych potrzeb. 

„Jednocześnie pewne koła społeczeństwa 
polskiego, bez zastanowienia i zapo- 
mocą sposobów bezprawnych, wy- 
stępują z nadmiernemi roszczeniami 
co do granic języka państwowego, któremu 
we wszystkich dzielnicach różnoplemiennego ce- 
sarstwa rosyjskiego powinno być zapewnione 
naieżne wysokie znaczenie, bez zbyt- 
niego jednak i niesprawiedliwego o- 
graniczania języków miejsco- 
wych. 

„Powierzywszy Panu najbliższe, 
moich wskazań, kierownictwo sprawami Kraju 
Nadwiślańskiego, uznaję za pożyteczne, ażebyś 
Pan, jednocześnie z silnem i zgodnem z prawem 
stłumieniem sztucznie podtrzymy- 
wanego fermentu, przystąpił do opracowy- 
wania tych reform w ustroju miejscowym, kt ó- 
re uznane będą za konieczne do 
dalszego rozkwitu tego zawsze bli- 
zkiego sercu mojemu kraju wnie- 
rozłączonej jego jedności z pozosta- 
łemi dzielnicami monarchii rosyjskiej.* 


według 


© położeniu włościan w ks. Poznańskiem 


mówił wczoraj hr. Adam Żółtowski w Krakowie, ! 


przybyły z Poznania na doroczne zgromadzenie kra- 
kowskiego tow. rolniczego. Na jego odezyt zebrało 
się bardzo liczne audytoryum, przeważnie z ziemian 
złożone. 

Rozwój kwestyi włościańskiej — mówił br. 
Żółtowski —- postępował w coraz to szybszych ewo- 
lucyach, od usamowolnienia włościan w połowie 
XIX wieku aż do ustawy osadniczej 1894 roku. Se- 
paracya włościan nieżyczliwie przeprowadzona była 
przez biurokracyę pruską z niekorzyścią dla większej 
własności. Po roku 1870 silna emigracya do Ame- 
ryki z północnych powiatów dała się odeznć i w po- 
łudniowych; w tym to czasie poczucia narodowego 
wśród włościan nie było. Walka kulturna wywołeła 
de pewnego stopnia opozycyę religijną. Wtedy też 
cena ziemi włościańskiej podniosła się znacznie, a 
właściciele niechętnie się jej wyzbywali. Śp. patron 
Jackowski zorganizował Kółka włościańskie, chcąc 
niemi wzmocnić ten stan, wobec niekorzystnej usta- 
wy o osadnietwie, co w pierwszej chwili nie roko- 
wało ziszczonych później nadziei. W roku 1885 rząd 
prnski wystąpił z projektem komisyi kolonizacyjnej. 
Dzisiaj rozumiemy, że rząd miał w ręku dane, że 
chłop nie tylko przestaje sprzedawać grunta, ale je 
nabywa. Z początku, jeżeli na pareelacyę większych 
majątków odmawiano konsensu, 
dy, gdy dziś odmowa nie bywa wcale motywowaną. 

Gdy lud przejrzał, że rząd przeznacza 100 mi- 
lionów marek na wykupno ziemi od włościan, chłop 
poczuł się Polakiem i to Polakiem pokrzywdzonym. 
A od tej chwili datuje się wzrost Kółek włościań- 
skich i wydawnictwa pism lndowych, stosunki zaś 
dworu z chłopem stają się cieplejsze. Zrazu wyku- 
pno ziemi z rąk polskich szło gładko, gdy dzis zale. 
dwie czasem o tem słyszymy. Powstała też cała sieć | 
banków i Kółek ziemskich, a w ślad zatem ziemia : 
poszła w cenę. Ale o robotnika dość trudno. Nie 
chce on już najmować się za kontraktem rocznyin, ' 
tylko robi na dniówkę. Prawo robotnicze pruskie 
jest dla właścicieli bardzo niekorzystnem, bo odpo- 
wiedzialność właściciela za robotnika daleko sięga. 

Kwestya parcelacyi cierpi dużo na konsensie 
osadniczym i budówlanym. Dzierżawcy drobni }ow- 
stali po 1880, a włościanin dzierżawca zaleca się 
punktualnością w wypłacaniu czynszów. Ostatecznie 
większa własność, wobec ciężkich warunków, będzie 
miała w przyszłości tendencyę zmniejszania się, ale 
utrzyma się, o ile, jak w Anglii, zdecyduje się na | 
drobną dzierżawę. Kwestya włościańska ma dużą 
przyszłość w Poznańskiem, zwłaszcza, gdy konsensy 
budowlane inaczej uregulowane zostana, obywatel- i 
stwo zaś znajdzie niepłonną pracę w spółkach włos- 
ciańskich, cieszących! się coraz większym rozwojem. 

Prelegentowi podziękowano gorącymi oklas- 
kami. 


Telegramy i telefonematy. 


Komisye. 

Wiedeń 31 marca. Komisya bu d że to- 
wa przyjęła na wczorajszem posiedzeniu roz- 
działy: cło i podatek konsumcyjny, poczem p. dr. 
b yk referował rozdział: stemple, taksy i nale- 
żytości. Mowca skarzył się na system fiskalny, 
domagał się reformy ustawy o należytościach i 
postawił rezolucyę w sprawie uwolnienia od opłat 
wszelkich darów i fundacyj na cele dobroczynne. 
W końcu wyraził życzenie, aby w tych wszyst- 
kich wypadkach, w których przy kontroli wymia- 
ru opłaty należytościowej okaże się, iż opłata ta 
wbrew ustawie została przypisaną, odpowiednie 
pisanie, ewentualnie zwrot, zarządzone zostały 
w drodze urzędowej. 

P. Starzyński żądał wydania całej 
nowej ustawy o należytościach, a sprzeciwił się 
załatwianiu całej materyi przez wydanie tylko 
noweli. 


to podawano powo- 


, wydatków już poczynionych przez 
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Minister skarbu Kosel omawiał podniesione 
życzenia co do rozmaitych rodzajów podatków 
konsumcyjnych. W sprawie monopolu wódczane- 
go zaznaczył, że w tej mierze potrzebne są 
szczegółowe prace przedwstępne, co wymaga 
znacznych kosztów, oraz porozumienie się z 
Węgrami. Rząd nie może zgodzić się na zniesie- 
nie liniowego podatku konsumcyjnego. Specyalnie 
w sprawie Krakowa zarzut co do zaliczenia go 
do okręgów zamkniętych o tyle jest nieuzasa- 
dpiony, iż ustawa nie łączy cech okręgu zam- 
kniętego z charakterem głównego miasta kraju. 
Lecz także i w tym względzie minister sądzi, że 
znajdzie się zadowalające rozwiązanie sprawy. 

Wiedeń 31 marca. Komisya budżeto- 
w a po referacie p. Romańczuka załatwiła dział 
„drukarnia państwowa* i rozpoczęła dyskusyę 
nad etatem poczt i telegrafów. 


Przesilenie na Węgrzech. 

Budapeszt 31 marca. Wraz z ministrem 
wojny gen. Pitreichem przybyli tu wczoraj sze- 
fowie sekcyi w ministerstwie wojny: Krobatin, 
Klobucar i Dobricki. Wczoraj popołudniu przy- 
był tu także komendant marykarki, admirał hr. 
Montecuccoli. 

Budapeszt 31 marca. Minister wojny Pit- 
reich był wczoraj popołudniu na osobnej au- 
dyencyi u cesarza, poczem konferował z mini- 
strem Iukacsem, Tiszą, komendantem marynarki 
Montecuccolim, a także z jen. Krobatinem, na- 
czelnym intendentem. Sądzą, że przesile- 
nie zbliża się ku końcowi. Ce- 
sarz co do ustępsiw w kwestyi języka komendy 
mie powziął jeszcze decydujących postanowień, 
natomiast proponowane są opozycyi wszystkie 
inne koncesye, a wśród tych i wybudowanie 
osobnego arsenału węgierskie- 
go, aby Węgrzy mogli sami dostawy potrzebne 
dla swej armii wykonywać. 

Budapeszt 31 marca. Cesarz dziś o g. 11 
przyjął "ministra wojny Pitreicha i komendanta 
marynarki admirała hr. Montecuccoli na audyen- 
cyi, która trwała blisko godzinę. Następnie obaj 
konferowali z ministrem Lukacsem. 

Wiedeń 31 marca. Neue Freie Presse do- 
nosi z Budapesztu, że przyszedł do skutku k o m- 
promis pomiędzy koroną i opozycyą Da na- 
stępujących warunkach: Władze wojskowe wspól- 
ne wyrzekają się na dwa lata kredytów, uchwa- 
lonych w roku przeszłym przez delegacye wspól- 
ne na nadzwyczajne cele zbrojenia. Tylko te wy- 
datki, które zarząd wojskowy bez pozwolenia 
parlamentu poczynił, spodziewając się, że ów 
kredyt będzie w obu parlamentach uchwalony, 
zostaną zaakceptowane przez parlament węgier- 
ski. Na odwrót opozycya węgierska wyrzeka się 
przez dwa lata poruszać kwestyę komendy wę- 
gierskiej w pułkach węgierskich i odracza tę 
kwestyę do wniesienia nowej ustawy wojskowej, 
co nastąpi dopiero w roku 1907. Opozycya przyj- 
dzie do rządów, a rząd będzie złożonym z przed- 
stawicieli  skoalizowanych stronnictw  opozy- 
cyjnych. 

Budareszt 31 marca. (Tel. włas.) Obecne 
pertraktacye mają na celu ustanowić program, 
na podstawie którego by hr. Andrassy przy po- 
mocy zjednoczonej lewicy utworzył gabinet. Swe- 
go czasu zjednoczona opozycya postawiła żąda- 
nie, by odstawić na razie nie uchwalonych jeszcze 

| 450 milionów kredytów wojskowych i podwyższo- 
ny kontyngent rekrutów, a opozycya w zamian 
za to uchwali regularny budżet i regularny kon- 
tyngent rekrutów. Po konferencyach z ambasa- 
dorem Szógyenim powrócono do tej propozycyi 
i dlatego koniecznem było przybycie ministra 
| wojny Pitreicha, aby dał informacye co do tego 
| projektu. Wczoraj oświadczył minister Pitreich, 
Że nie może zrezygnować z tych kredytów, 
możliwe jest jednakże ich odłożenie na 2 lata. 
Natomiast zaznaczył, że część kredytów musi być 
natychmiast zezwolona, gdyż część wpomnia- 
nej sumy już faktycznie wydano lub poczyniono 
| zamówienia. 
| Tisza zażądał szczegółowego przedstawienia 
| poczynionych już wydatków. Wydanych zostało 
16 milionów koron. Należy więc przyjąć, że ce- 
sarz powoła do siebie hr. Andrassego i na pod- 
stawie tych propozycyj zaproponuje mu utworze- 
nie nowego gabinetu. Gdyby Andrassy gotów był 
przyjąć misrę, nicby nie stało już na drodze 
| powstaniu koalicyjnego gabinetu. W przeciwnym 
razie przychodzi na pierwszy plan kombinacya 
z Lukacsem. Pittreich i inni członkowie minister- 


: stwa opuszczają dziś Budapeszt. Pitreich ma je- 


dnak w najbliższym czasie wrócić do Pesztu, za- 
mianowanie więc nowego prezesa gabinetu odro- 
czone jeszcze będzie na kilka dni. 


Wiedeń 31 marca. (Tel. wł.). N. Fr. Presse 
donosi z kół poinformowanych, że co się tyczy 
ministerstwo 
wojny, to większą część dział polnych oddano 
już do roboty. Co do amunicyi, to program za- 
kupna także już zupełnie został wyczerpany, je- 
dnakowoż budapeszteńskie i wiedeńskie firmy 
przyjęły zobowiązanie, że zapłata za dostawę 
nastąpi w nieograniczonym czasie. Dlatego nie 
było Żadnej przeszkody, by rząd mimo nieuchwa= 
ienia kredytu, na całą sumę dostawy zamówił, 

Co do kredytu na marynarkę donosi N. 
Fr. Presse, że już wydano 12 milionów, a za- 
mówienia poczyniono za 25 milionów, razem 
więc czyni to 37 milionów; odstawiono by zatem 
na 2 lata resztę tj. 50 milionów k. 

N. Fr. Presse donosi dalej, że prócz odło- 
żenia programu wojskowego, będzie uwzględnio- 
ny cały szereg życzeń Węgrów co do większego 
ich udziału w dostawach dla armii. 

Budapeszt 31 marca. (Tel. własny). Organ 
Koszuta donosi, że starsi członkowie partyi Ko- 
szuta w obec stanowiska korony gotowi są do 
dopuszczenia gabinetu, natomiast jeszcze 60 do 
| 80 posłów niechce porzucić swych postulatów i 
| bez załatwienia kwestyi językowej w wojsku nie 
*widzi pokoju. Prawdopodobnie przyjdzie do roz- 
lamu w partyi Koszuta, w obec tego, że niektó- 
rzy jej członkowie są przeciw zawieraniu ugody. 


Z powodu p. Witteka. 

Wiedeń 32 marca. (Tel. wł). Arbeiter Ztg. 
ogłasza dziś nadzwyczaj namiętny artykuł posła 
Ellenbogena, który czyni zarzuty szefowi prezy- 
dyum ministerstwa kolejowego Forsterowi, że 
jest autorem szeregu napastliwych artykułów w 
dziennikach niemieckich w sprawie prac subko- 
miietu kolejowego. Ellenbogen zarzuca Forstero- 
wi. że wpływał na posłów, którzy byli przeciwni 
Wittekowi i lekceważąco wyrażał się o tych 
stronnictwach parlamentarnych które domagały 
się satysfakcyi za przekroczenie kredytów, mię- 
dzy innemi także o Kole polskiem. 


Podróż Wilheima Ill do Marokku. 


Kolonia 31 marca. Kólmische Ztg. donosi 
z Tangeru: Dowódca band rozbójniczych, Raj- 
suli, wyraził życzenie, iż chce złożyć hołd cesa- 
rzowi Wilhelmowi. Władze mu na to pozwoliły 
i zapewniły, że nie przedsięwezmą przeciw nie- 
mu Żadnych kroków. Rajsuli przybędzie z wiel- 
kim orszakiem i przedstawi się cesarzowi Wil- 
helmowi w swym nowym charakterze kaida. 

Paryż 31 marca. W kołach parlamentar- 
nych mówią, że minister spraw zagranicznych 
Delcassć odpowie już dziś na zapowiedzianą in- 
terpelacyę w senacie co do polityki w Marokku. 
Da on historyczne wyjaśnienie tej kwestyi ; przy- 
pomni oświadczenie hr. Biilowa z d. 12 kwietnia 
1904 i wskaże na to, że od tego czasu nie na- 
stąpiło nic, coby mogło skłonić mocarstwa do 
zmiany swego stanowiska. 


Parlament niemiecki 
Berlin 31 marca. Parlament 
trzeciem czytaniu cały budżet. 


Parlament francuski. 

Paryż 31 marca. W izbie deputowanych 
toczyła się w dalszym ciągu dyskusya nad roz- 
działem Kościoła od państwa. 

Senat obradował nad interpelacyą Le Pro- 
votea w sprawie notatek gen. Perana, czy pod- 
władni mu oficerowie posyłają swych synów do 
zakładów, utrzymywanych przez księży, czy nie. 


przyjął w 


Wiedeń 31 marca. Półurzędowy Fremden- 
blatt donosi: Szef sekcyi w wministeryum skarbu 
Ach przeniesiony został w stan spoczynku. Na 
jego miejsce zamianowany został radca ministe- 
ryalny dr. Engel, szefem sekcvi. 


Z Królestwa Polskiego 


* Sprawa szkolna. 


Z Warszawy donoszą do Czasu pod dniem 
29 bm. Wczoraj wieczorem odbyła się u kura- 
tora warszawskiego okręgu naukowego, Szwaree, 
narada dyrektorów szkół tutejszych nad kwestyą. 
czy wobec niewielkiej liczby uczniów szkoły ma- 
ją w dalszem ciągu być czynne lub też należy 
je zamknąc Dwunastu dyrektorów oświadczyło 
się za dlaszym otwarciem, jedenastu za 
zamknięciem. Kurator, nie chcąc, aby w 
tak ważnej sprawie zapadła uchwała większością 
jednego głosu, przychylił się do głosują- 
cych za zamknięciem. W ten sposób wy- 
tworzyła się większość głosów i uchwała prze- 
słaną została do ostatecznej decyzyi ministrowi 
oświaty: 

(Tel. „Gaz. Nar.*) 

Warszawa 31 marca. Jen.-gubernator Ma- 
ksimowicz zezwolił na urządzenie 
ponownego wiecu rodzicielskiego. 


Strzały do chłopów. 


W Dębicy, na Kujawach, pod Włocław kiem, 
powtórzyły się dnia 27 bm. sceny z Łaniątek. 
Na wojsko strajkujący chłopi rzucili się z noża- 
mi. Wojsko dało salwę. Znaczna 
liczba zabitych i rannych. Dokładniejszych 
szczegółów brak dotąd. 


Telegr. Gag. Nar. 

Warszawa 31 marca. W pobliżu kościoła 
na Woli zastrzelono onegdaj (we środę) o godz. 
pół do 7 rano robotnika gazowni Bronisława 
Sodzewskiego. 


Warszawa 31 marca. Hr. WŁ Tyszkiewicz | 


po powrocie z Petersburga poważnie zachorował, 
Obawiają się tyfusu. 


Intryga niemiecka. 

Londyn 31 marca. „Biuro Reutera“ 
donosi w telegramie z Warszawy pod da- 
tą wczorajszą: Według doniesień z dobre- 
go źródła decyzyę rządu rosyjskiego, aby 
co do używania języka polskiego nie czy- 
nić żadnych koncesyj, należy przypisać w 
całości wpływowi Niemiec. Gdy „Now. 
Wremia* dnia 25 b. m. oświadczyło, że 
większość komitetu ministrów skłonna jest 
do pewnych ustępstw, wymieniono między 
Berlinem a Petersburgiem szereg depesz, 
w których rząd niemiecki we wszelkiej 
możliwej formie zaprotestował przeciw po 
dobnym zarządzeniom, gdyż obawiał się 
oddziaływania, jakie podobne koncesye 
Lezwarunkowo musiałyby wywrzeć na poło- | 
żenie szkół w zachodnich częściach Prus. | 


Berlin 31 marca. Biuro Wolfa po zasią- 
gnięciu informacyj w urzędowem źródle oświad- 
cza, że w doniesieniu Biura Reutera z Warsza- 
wy, jakoby wpływowi Niemiec w zupełności na- ' 
leżało przypisać decyzyę rządu rosyjskiego nie 
dania ustępstw co do używania języka polskiego, 
nie jest prawdziwe. 


Z Rosyi. 


Przygotowania do konstytucyl. 


Petersburg 31 marca. (Urzędowo) Reskry- 
ptem z d. 3 marca br. cesarz Mikołaj powierzył 
specyalnej konferencyi pod przewodnictwem mi- 
nistra spraw wewnętrznych zadanie zastanowienia | 
się nad środkami i sposobami, jak należy urze- : 
czywistnić wolę cesarza. powołania zastępców na- 
rodu do współudziału w ustawodawstwie. Prze- 
wodniczący tej komisyi zabrał się niezwłocznie | 
do rozpatrzenia materyału, jaki w tej mierze 
posiadało ministeryum spraw wewnętrznych 
i szczególną swą uwagę skierował na prace przy- 
gotowaweze. Materyal ów, oraz przedłożone przez | 
rozmaite osoby i związki projekty różniły się od | 
siebie w poglądach na najważniejsze zasady pro- 
blematu jakoteż na szczegóły. W tych warunkach 
omówienie ich byłoby nadzwyczaj skomplikowane | 
a prace komisyi tem bardziej musiałyby się , 
przewlec, że komisya powinna składać się nie- 
tylko z reprezentantów rządu i wysokich urzę- | 
dników, ałe też z osób, posiadających wysokie 
wykształcenie, znanych ze swej działalności dla 
społeczeństwa i rządu a obznajomionych ze sto- 
sunkami w rozmaitych częściach państwa i ze 
stopniem rozwoju umysłowego, jaki w nich pa- 
nuje. Zatem z natury rzeczy konferencya byłaby 
zmuszona dać na główne pytania różniące się od 
siebie odpowiedzi. Minister spraw wewnętrznych 
dlatego uważa za konieczne  przedewszystkiem 
ustalić zasadnicze myśli zwołania zastępców na- 
rodu, przedłożyć je radzie ministrów i potem 
podać je do ostatecznych obrad specyalnej kon- 
ferencyi, która ma być utworzona na mocy re- 
skryptu z 3 marca. Wobec tego prace przygo- 
towawcze zajmą jakie 2 lub 3 miesiące czasu, a 
kwestya wynalezienia lepszych sposobów urze- 
czywistnienia woli cara będzie oparta na zasa- 
dzie pogodzenia ogólnych interesów państwa 
z miejscowemi potrzebami różnych jego części. 

Te zasady minister przedłożył cesarzowi, a 
cesarz zatwierdził je d. 29 bm. 

Petersburg 51 marca. Na posiedzeniu ko- 
mitetu ministów dnia 28 marca oświadczył 
Witte, Że ograniczenia prawne, 
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które nałożono na Polaków w spra- 
wie posiadania nieruchomości ziemskiej i w słu- 
Żbie państwowej, są szkodliwe, gdyż wy- 
twarzają wśród Polaków nieprzejednaną niechęć 
do państwa rosyjskiego 

Minister C hiłkow potwierdził te wywo- 
dy Wittego i ze swojej strony oświadczył, 
Że uważa za wysoce niesprawiedliwy 
zakaz mianowania Polaków na 
wyższe posady w służbie kolejowej. 


Zamach na Trepowa. 

Berlin 31 marca. Local Anzeiger donosi 
z Petersburga: Kiedy dnia 30 bm. o 3 popol. 
gen.- gubernator Trepow przejeżdżał ulicą Wielką- 
Morską, na rogu ulicy Pocztowej przyskoczył do 
jego powozu posłaniec publiczny i dał z rewol- 
weru dwa strzały do Trepowa. Oba strzały chy- 
biły. Trzej policyanci tajni ujęli sprawcę. Jestto 
młody człowiek inteligentny, który dopiero od 
| trzech dni należał do stowarzyszenia posłańców 
| publicznych. 
I 
| 
| 
| 


Równocześnie aresztowano koło pałacu zi- 
mowego dwóch nieznajomych, którzy tam byli 
ustawieni po to, aby w razie nieudania się za- 
machu przy Wielkiej-Morskięj, zastrzelić Trepowa 
pod pałacem zimowym. Trzeciego podejrzanego 
człowieka aresztowano w pobliżu mieszkania 
ministra spraw wewnętrznych Bułygina. 


Spisek. 

Berlin 51 marca. Berl. Tagebł. donosi 
z Petersburga, że policyi udało się wykryć spi- 
sek na w. ks Włodzimierza, gen.-gubernatora 
Trepowa i ministra Bułygina W nocy ze środy 
na czwartek aresztowano 12 członków „organi- 
zacyi bojowej* rewolucyonistów rosyjskich, po 
między nimi 2 kobiety. Głównym przewódcą był 
niejaki Sawicki. Przed dwoma laty przebywał on 
w Kijowie i jest przyjaciełem zamkniętego obe- 
cnie w  Schiisselburgu Jerzego Gerszuniego. 
Z dwóch aresztowanych kobiet jedna jest nie- 
jaka Iwanowskaja, która już przed 25 laty była 
zamieszaną w proces o zamordowanie cara Ale- 
ksandra II. Druga nazywa się Leontiew 1 jest 
córką byłego wicegubernatora pułtawskiego, któ- 
rego usunięto z powodu „nieudolności“. Dwaj 
z 12 spiskowców, przebrani jako dorożkarze od 
paru dni śledzili bardzo pilnie godziny, w któ- 
rych wyjeżdżali na miasto Trepow, Bułygin i w. 
ks. Włodzimierz. Co do innych dziewięciu, to ich 
osób i nazwisk dotąd nie stwierdzono. Wszyscy 
oni należą jednakże do sfer inteligentnych i 
przebywali w Petersburgu za fałszywymi paszpor- 


tami. Wojna. 


Telegramy „Gazety Narodowąj*. 

Petersburg 31 marca. (Urzędowo). Szef 
sztabu polnego I armii mandżurskiej Karge- 
wicz powołany został na szefa sztabu główno- 
dowodzącego gen. Liniewicza w miejsce gen. 
Sacharowa, który mianowany został członkiem 
komitetu Aleksandrowskiego opieki nad rannymi. 
Członkiem tegoż komitetu został też komendant 
I korpusu syberyjskiego gen. bar. Stackelberg. 


Sachalin: 

Tokio 31 marca. (Tel. własny.) Niedawno 
zorganizowana japońska dywizya uda się w 
kwietniu na Sachalin i zajmie wyspę dla Ja- 
ponii. 


To i owo. 


| Logicane. 


że lawn-tennis 
przynajmniej o lat 


X. Powiadam panu, 


prze- 
życie ludzkie 


dłuża dwa 
dzieścia. 

Y. Wszak nasi przodkowie nie grywali w 
tennisa. 


X. 


pomarli. 
D e a oe a O 


Dział ekonomiczny. 


8 Bank parcelacyjny odbył wczoraj wieczo- 
rem doroczne walne zgromadzenie pod przewod 
nictwem dr. J. G. Pawlikowskiego. Przedłożone 
przez dyrekcyę sprawozdanie stwierdza, że Bank 
finansowo pomyślnie się rozwija. W ostatnich 
pięciu latach objął Bank do parcelacyi 49 ma- 
jątków ziemskich o objętości 18.965 morgów, 
Z tego rozsprzedał po koniec roku 1904 — 15.112 
morgów i 1354 sążni kw. razem za 7,204,978 
koron, a z tego w samym roku 1904 obszar zie- 
mi 8.752 morgów i 84 sążni kw. za 2,177.235' 


I gdzież są dzisiaj? Pomarli. Wszyscy 


' koron. 


Dekłarowane udziały członków  stowarzy- 
szenia bankowego wynosiły z końcem ubiegłego 


'roku 151.937 koron, na co wpłacono gotówką 


133.098 koron. Fundusz rezerwowy zaś wynosi 


: 25.961 koron, a cały tak zwany kapitał własny 
, Banku tj. suma wpłaconych gotówką udziałów, 


funduszu rezerwowego i funduszu strat wynosi 
167.350 koron. 

Sprawozdanie nie podaje, ilu interesów 
parcelacyjnych podjął się Bank jako pośrednik 
tylko, a ilu na własny rachunek. 

Liczba członków wzrosła w roku ubiegłym 
bardzo znacznie, bo o 173, wraz z tem wzrosła 
szybko również i cyfra wpłaconych udziałów, 
a mianowicie z 42.164 na 133.098 koron. 

Czysty zysk za rok ubiegły wynosi 61.462 
kor. 17 hal. 

W dyskusyi nad tem sprawozdaniem zapy- 
tywał najpierw p. Leszczyński, jaki obszar z roz- 
parcelowanych majętności wschodniej  Galicyi 
przeszedł w ręce włościan narodowości polskiej, 
a jaki w ręce włościan narodowości ruskiej. 
lmieniem dyrekcyi oświadczył dyr. dr. Deskur, 
iż szczegółowemi datami w tym kierunku służyć 
nie może. Wówczas dr. I'róchnicki, opierając si? 
na własnem obliczeniu, stwierdził, że z 8.217 
morgów rozparcelowanej ziemi przeszło 42 pre. 
w ręce Rusinów, a tylko 28 pre. w ręce parce- 
lantów narodowości polskiej. Wobec takiego sta- 
nu rzeczy stawia wniosek, wzywający radę nad- 
zorczą i dyrekcyę banku, aby instytucya nie po- 
dejmowała się przeprowadzania parcelacyj, przy 
których nie mianoby pewności, iż przynajmniej 
połowa parcelantów będzie Polakami. Wnioskowi 
temu sprzeciwiał się p. Stapiński, twierdząc, że 
byłoby to wprowadzaniem polityki narodowościo- 
wej do instytucyi finansowej Dyrektor Zgórski 
wyraził przekonanie, że wciągnięcie instytucyi 
fimansowej w wir politycznej walki oznacza jej 
upadek. W wniosku postawionym widzi dążenie 
do przekształcenia Banku parcelacyjnego w ko- 
lonizacyjny, a gdyby to nastąpiło, Bank krajowy, 
do którego kas wpływają zarówno pieniądze Po- 
laków, jak i Rusinów, będzie się musiał wstrzy- 
mać od udzielania pomocy Bankowi parcelacyj- 
nemu. Przemawiało jeszcze bardzo wielu mowców, 
aż wreszcie p. Stapiński postawił wniosek przej- 
ścia do porządku dziennego nad wnioskiem p. 
Próchnickiego i w głosowaniu imiennem wnio- 
sek p. Stapińskiego przeszedł 411 głosąmi prze- 

ciw 216 

Następnie na wniosek p. Stapińskiego u- 


| chwalono zaufanie radzie nadzorezej i dyrekcyi 


3 


za ich stanowisko w kwestyi narodowej przy 
parcelacyi. Protest założyło przeciwko temu 
wnioskowi 71. 

Z kolei dokonano wyborów członków rady 
nadzorczej i komisyi rewizyjnej. Członkami rady 
nadzorczej wybrani zostali pp.: dr. W. Doma- 
sze wski, J. Bojko, dr. Tad. Sołowij i K. Szcze- 
pański. Do komisvi rewizyjnej wybrani zostali: 
St Bal, N. Ulmer i Wł. Zieliński. 

Następnie po sprawozdaniu lustratora Zwią- 
zku towarzystw zarobkowych i gospodarczych, 
przyjęto wnioski rady nadzorczej co do podziału 
zysków, a mianowicie z ogólnego zysku 61.462 
kor. 17 hal. przeznaczono 20 pre. do funduszu 
rezerwowego, 10 pre. do funduszu strat, 20 pre. 
do funduszu kulturnego, 7 pre. na dywidendy od 
udziałów, dalej na tantyemy dla dyrekcvi i urzę- 
dników 22.126 kor., na fundusz zaopatrzenia 
2.458 kor.. na fundusz dyspozycyjny 1000 kor., 
a resztę 2.197 kor. przeniesiono na rok 1905. 
wreszcie uchwalono odroczyć sprawę zmiany 
statutu do osobnego walnego zgromadzenia. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolaiczy we Lwowie 
Lwów dnia 31 marca. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 880 do 840, pszenica na 
termina 8'10 do 8'25. Żyto gotowe 6:25 do 6'40, żyto, 
na iermina 6.10 do 6'25. Owies obroczny gotowy 7'20 
do 7:60. Owies obruczny na terminy 7,10 do 7'40. Ja- 
czmień pastewny 6:75 do 4*25, jęczmień browarniany 
7:80 do 7:75. Rzepak 1075 do 11:00. Lnianka 0.— do 
0-—. Groch pastewny 6'75 do 7:50, groch do gotowa- 
nia 7:75 do 11:00. Wyka 10:60 do 11:75. Bobik %25 do 
T80. Hreczka 8'25 do 8'75. Kukurudza nowa za 56 kilo 
8'75 do 900. kukurudza stara 7'50 do 7:45 chmiel 
nowy za 56 kilo 200— do 21000, chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona :0— do 80*—, koniczyna biała 
40:— do 65—, koniczyna szwedzka 65:00 do 8506 Ty- 
motka 22— do 30— 

Spirytus paritas Tarnopo. za 50 litr. nowy 
od 44:00 da 4425. wpirytns paritas Tarnopol na ter- 
miny —'— do —'—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngencowany 31:50 do 3145. 

Budapeszt dnia 31 marca. Kurs w koro- 
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 1858 
do 18:60, na maj 1850 do 18:52 na paździer. 1680 do 
16:82, żyto na kwiecień 1454—1450, żyto na paździer: 
nik 13:56--13:58, owies na kwiycień 13:86—13 83, owiek 
na październik 11'80—11'92, kuknrudza na maj 1491 do 
1494, kukurudza na lipiec 14:80 do 1482, Rzepak na 
sierpień 28:80—43'50. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna: słaba. 

Usposobienie: słabe. 

Stan powietrza: pięknie. 

Wiedeń 31 marcu. 
(stale), — Nafta galicyjska, 
47:40 do 4860. 


Cukier 3350 
48:80 do 49:00 


do 33:40 
spirytus 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 31 marca (Telegram „Gazety Na. 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto 
wego 68025, węgierskiego zakładu kredytowego 795 5O 
Anglobanku 307:50, Unionbanku 55:50. Banku dla 
krajów koronnych 46: 75 Bankvereinu 5615), Bodon- 
erai 1045— galicyjskiego Banku hipoteczuego 54190 
kolei państwowych 663-— kolei południowej 9150, 
tramwaju A. —'—, B, ——, kolej Elbenrnal 42400 
kolei północnej 5570 kolei czerniowieckiej 589. al 
piny 52250 Rima Muranya 53975, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 264500 fabryki broni 605'00, tureckie 
tytoniowe 33750, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 1031, oblig. weg. indemniz, 988i, 
rente majowa 10040, austryacka rents koronowa 
100'45, węgierska renta koronowa 9330, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9985, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 9890, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 10190, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 111'50 4-procentowe Banku kraj. 99 85, 
4 i pół pre Banku kraj. 102'15, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 10475, 4-procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 100-05, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1898 10007 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9830, losy tureckie 14250 
marki 11723, rubie 252:50 

Berlim 31 marca. Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty austryackie 85'30 (podług obliczeuin procento- 
wego. Spirytus — . Austryackie kredyty 214:50 Dise 
Commandit. 189 50. 


Paryż dnia 31 marca, Zamknięcie 
Trzy procentowa renta ——. Mąka 30'40. 

Frankteri dnia 51 marca. Giełda zagra- 
uiczna. Austryackie kredyty 21310. Kolej państwowa 
Alpiny —'—. Disconto 132:30. Laura ——. 


giełdy 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


Kathreinera 
Kncippowska kawa słodowa 
nie powinna w żadnym 


domu przy przepra- 
wianiu kawy zabrakozó. 
©00 
Żądaó tylko oryginalne 
paczki z nazwiskiem 
*KATERKINER". 


do wszystkich ciąg ie 


Promesy losów austryaskich 
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 


ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 
przy wylosowaniu najmniejszą wygraną. 


Sokal i £ilien 
Dom bankowy 1 Kantor Wymiany 


Przyjechali do Lwowa d. 31 marca. 
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). B. 

Kapliński z Korczowa, S. Nowosielski i por. 
Kwiatkowski ze Stanisławowa, F. Sankowski z Po- 
morzan, K. Rościszewska z Przemyślu, J. Blum ze 
Stefauówki, P. Zelechowska z Korczowa, dr. B Hel- 
ler z Borysłuwia, O. Schnell i P. Hubieku z Firle- 


jjówki, P. Nowakowska z Krakowa, J. Jakubowicz z 


Purników, 0. Perko z Wiednia. P. Glogierowa z 
Tarnopola, P. Zawistowski z Podwołorzysk, S. Pab- 
ler z Wiedniu, 
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Straszna siódemka. 


okolic morza Śródziemnego : drobniutkie, okrągłe 
lub owaine żyjątka, mają odrębne charaktery- 
styczne cechy. 

— Czy tak? — zawołałem, zrywając się z 
krzesła. 


(Powieść z angielskiego). A d 
-i Jasnym był cel szatańskiej intrygi: zarodek |57ansę 
(Ciąg dalszy.) chorobotwórczy, zaszczepiony w organizm chłop- 4 
Przekonałem się niebawem, że podejrzenia moje ca, miał sprowadzić gorączkę, wydarzającą się | lekarz 


były zupełnie uzasadnione; ciało galaretowe wy- 
dobyte z rurki zawierało mnóstwo mikrobów, nie 
wiedziałem jednak, jakiego rodzaju były te bakte- 
rye. Podobnych nie widziałem dotychczas nigdy. 

- Radbym, żeby pan to sprawdził — rze- 


tylko nad brzegami morza Srodziemnego. Fakt, 
że Cecyl nabawił się tej choroby podczas podró- 
ży po wspomnianem morzn, usuwał wszelkie po- 
dejrzenia, że zabójcza gorączka nie wynikła z 


torer 
przyczyn naturalnych. ia 


kłem do lekarza, wstając — skoro jesteś obezna- — Jak długo trwa peryod dojrzewania 
ny dokładnie z bakteryologią. zechcesz mi po- wszczepionego AGR — pytałem. 
NOCACH za Ayjana ; — Około dni dziesięciu — odpowiedział | Jąj 
Doktor Benson przysunął oko do mi- ający 
: „| | lekarz. 
kroskopu, przypatrywał się dłuższą chwilę 


— Oddałeś mi pan wielką usługę — zawo- 


galaretowatej substancyi, wreszcie zagadnął! ; 
łałem, wyciągając do doktora rękę 


— Skąd pochodzi hodowla tyeh mi-! 
krobów ? — Będę mógł prawdopodobnie oddać więk- 
— Przypuszczam, że z londynu — od |szą jeszcze — rzekł lekarz. — Zwalczanie go- 
poriem. rączki, grasującej nad morzem  Śródziemnem, | tylko 
— Rzecz zdumiewająca — oświadczył - było zadaniem mego życia; znalazłem na zatru- | nastej. 


wające organizm mikroby antydot skuteczny. 
Czyniłem z nim próby na pacyentach w szpitalu 
a rezultat był zawsze pomyślny. 


nie ulega wątpliwości, że te bakterye stanowią. 
zarodek chorób, studyowanych przezemnie w: 
tych stronach: są to mikroby zdradliwej gorącz-' marynarki, 


Kairn 


DROBNE OGLOSZENIA © 
pa 8 ct. od wyrazu. 


Pierniki po różnych 
cenach. Herkatniki doskonałe, sporzą- 
dzone podług najlepsiych przepisów, pudeł: 
ko (70 sztuk) 1 k. 20 b. Owece kand yzo- 
wane pudelko I k. i2 k. Kiełbasy pol- 
skie na surowo do jedzenia kig. 2 korony, 
Polędwiea i szynka westfalska w pę- 
cherzu klg. 3 k 90 h. Półgąski (jak po- 
morskie) kig. 3 k. 90 h. — poleca Dwór 

Lapszya, Brzeżany. 


Kady 
biegać 
bucha. 
O 


Ślrolina 


a Polka, 
Młoda nauczycielka, ”;::: 
dzo biegła w języku nięmieckim, poszuku - 
je posady do jednej lub dwóch panienek 
w wieku 8—Io lat. Zgłoszenia pod lit. M. 
B. do Administracyi „Gaz. Narodowej“, 


43 
rekorów 
Zarząd dóbr p. Zurów, ma do 
aprzedanis zaraz garnitur 4-konny młocar- 
niany, składający się z lokomobili, młocar- 


i, cyrkularki, bard alo uż . a33|ukG, 
ni, cyrkularki, bardzo mało używany. 233 wi wojskowo-aaukewemu, będą- Magazyn dywanów, materyj meblowych 


Nabyć można na przepis lekarski 


własnem i kolegów, któ- 
ray z nami pobierali Ba- 
dziękujemy najserdeczniej Zakłado- 


Imieniem 


k. Krzygofowica 


NENKIPU © DY EYRYM Z mi X ZRYWA ECK ŁK TERYTYAI 


mnie, poddałbym go zaraz działaniu wspomnia- | domyśleć się powodu nagłego ich zniknięcia, na- 
nego środka. 

— Położenie ciężkie bardzo 
po chwili namysłu. — Skłonny jestem korzystać | — 
z propozycyi pana, 


gotowym na wasze usługi. 


Pożegnałem zacnego lekarza. 
dziesiąta rano. Zamierzałem rozmówić się z dok- 


choćby przemocą. | 
Wróciwszy do „arand Hotelu“, dowiedzia- 
łem się, że tam mężczyzna i chłopiec, odpowia- 


lowi, jedli śniadanie, lecz że po spożyciu posiłku 
oddalili się bezzwłocznie. 
daspes* 
odpłynie przed godziną pierwszą z południa. Mo- 
głem więc doktora Fiettę i jego pupila spotkać torze na dole. 


Nie widząc ani Włocha, ani młodego lorda Słyszałem ich mówiących, że pojadą zwiedzić i 


Zastałem drzwi 
ki, grasującej wśród mieszkańców nadbrzeżnych Gdybyś pan chciał przyprowadzić chłopca doji ani śladu podróżnych pakunków. Nie mogąc po siem” Nie wiedziałem, jak postąpić. Nagle, 


w chorobach płuc, przewlekłym nieżycie oskrzeli, krztuścu, zołzach, 


Podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, usuwa kaszel i plwoeinę, usuwa poty nocne. 


soby chore na przewlekły niużyt oskrzeli, 
które Sirolina wyleczy. 


Ostrzega się 


przyszła mi szczęśliwa myśl do głowy: podąży- 


łem do biura Cook'a. 

wasz. statek? — Gentleman z chłopezykiem — brzmiała 
wezwanie ķkel-|żądana odpowiedż — kupił u nas przed dwiema 
godzinami bilety do Neapolu na statek „Sparti- 


cisnąłem dzwonek. 

— Czy lord Kairn opuścił 
zapytałem  śpieszącego na 
upatrująe w niej jedyną | nera. 


odparłem 


ratunku. ` — Tak sądzę — odparł zagadniony. — | Vento“, który już odpłynął. 
- Tak jest niewątpliwie —  przytwierdził Otrzymałem rozkaz zapakowania rzeczy i wy- — Do Neapolu? — zawołałem, przejęty 
— w każdej porze dnia znajdziecie mnie słama ich na wybrzeże. Wyprawiłam je a Wd na samo wspomnienie złowrogiej miej- 


godziną. 

Nie czekałem dalszych objaśnień Wpadłem; 
do mojej kajuty i z pośpiechem składałem dro- | 
biazgi toaletowe do walizki, Nagła zmiana pro- 
jektów doktora Fietty przejmowała mnie trwogą. 

Przywoławszy  posługacza, kazałem mu 
znieść pakunek, wsiadłem do łódki i niebawem 
znalazłem się powtórnie w „Grand-Hotelu* na 
Strade- Reale. | 


AA — czy nie mógłbym łódką  dopędzić 
statku ? 

— Już za późno, panie. 

— W takim razie jaką najbliższą drogą 
mógłbym dostać się do Neapolu? 

— Statkiem Gingra dojedziesz pan dzisiej- 
szej nocy do Brindisi, a dałej lądem. To naj- 
krótsza droga. 

Zamówiwszy miejsce na parowcu, wysze- 
dłem z biura. 


Była godzina 


Fietta stanowczo i odebrać mu chłopca 


rysopisem doktorowi włoskiemu i Cecy- 


— Czy podróżny ze statku „Hydaspes*. ma- ! i 
3 ; a Nie mogłem powątpiewać o tem, co zaszła: 
jący ze sobą młodego chłopca, zamówił tu pokój kt. | i 


na noc dzisiejszą? — pytałem szwajcara w kan-| . a Mietta k a brak “n „anie 
i jnił kierunek podróży. Uwiózł chłopca do miejsca, 


Wiedziałem, że „Hy- 

miał nabrać w Malcie węgla i że p 

| 

i , | będącego siedliskiem Bractwa Siedmiu, gdzie 

na statku; tam też podążyłem o dwu-| — Nie, panie — odparł sługa hotelowy — |użyją choćby najnikczemniejszych środków dla 
„jedli u nas tylko śniadanie i nie wrócili więcej. | położenia kresu życiu dziecka. 


na pomoście, zeszedłem do kajuty Cecylia. ogrody San-Antonio. 
. . i 3 r 
otwarte, wszystko w nieładzie Przez parę minut rozdrażniony chodziłem 


PE przez ee lak profesorów i lekarzy 
grypie (influencyi). 
to powinien używać Siroline ? 


od dłuższego czasu kasalący. Lepiej zapo- || 3. Astmatycy, którym HBirolina przynosi znaczną 
chorobie, niż leczyć ją dopiero po wy- ulgę, 
4. Zołzowate (skrofuliczne) dzieci, cierpiące na 


obrzęk gruenołów, katary nosa i oczów itd. Na 
takie dzieci Sirolina znakomicie wpływa va ogół- 
ne odżywienie. 

przed lichemi naśludownicetwami! Dlatego należy uważać na to, 
aby każda fiaszka była zaopatrzona w masz znak specyalny 
„Roche“ i Żadać zawsze Slroliny „Roche. = 


T. HOFFMANN-LA ROCHE & Co., Basel (Schwelz). 
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Æ wu permie praceli dbanza uie, | 
że aptekarza A. Thierry'ego balsam i maść centyfolivwa, | z 


są niezbędnymi frodkami, kto sprowadzi sobie pouezającą 
książkę jnko domowy poradnik, a zawierającą tysiące orygi- 


2u% mniejszy. 
Proszę wszędzie 
żądać He batę 


madzemie czionitów na dzień $ kwietułu 1905, o g. 7! 


= 
ô cemu pod dyrekcyą Wielm. Pana rotmistrza itp. art 6 A J uj d I S 
A kawaler, energiczny z kil-|Addolfa Kernbergera, za pracę nad a gay by i nalnych podziękowań ze wszystkich krajów, w wielu języ- l z 
gronom, kuletnią praktyką, chlu-|nami tak gorliwą, tak ścisłą, tak pełną po- przeniesie AMY kach. Wysyła się książeczkę przy camówieniu balsamu, a na kd 
bnemi świadectwami, poszukuje poszdyjświęcenia, Że zdalismy wszyscy bez A specyalnu życzenie także lezpłatnie opłacona, 12 małych albo 8 
ekonoma, Zgłoszenia przyjmuje „Ekonom*wyjątkku egzamin inteligencyjny w lu-|NA al. Kopernika 19 (róg ul. 6 podwójnych flaszek balsamu kosztuje Koron 6. 60 małych 2 
poste rest. Radymno. 40 tym b. r, przeważnie bardzo dobrze. Lindego). 232 albo 30 AE flaszek koron 1b, opłacona skrzynka ete. z 
W Krakowie 28 lutego 1905 r 2 cegieóki centytoliowej maści, opłacone , wraz ze skrzynką - 
Peszkowski Bolesł Kanes aiki Wiad pa de bel RokitaeieS; ski pranane a a cje Aa = z 
i i H j ` . regrada bei Rohitsch-Suuerbrunn. Fałszerzy i odsprze- + tl; . Aa : A 
4, Do wydzierżawienia Kaiser Leon. Strzałkowski Jan. Drzewka OWOCOWE dawców naśladownictw 0% I, A pręjacie jeśli, zmieszany z camentem, zostanie użyty do 
 maająte. ora 1.500 morgów otnejkęrh kób. Müller Jau. i sai EE a tów, proszę mi wymienić, abym mógł ich sądownie ukarać. | ai m = 
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Aviso! 


Mittwoch den 12 April 1905, 10 Uhr vormittags, findet in den Amtsloka- 
der Kuud- 


uber 


lititen des k. und k. Uarnisonsspitals Nr. 14 in Lemberg im Sinue 
'  machung voim 11. März 1905 Nr. 206 V. K. ilie Offertverhandlung, 


Lieferung von Spitalswasche und Pantoffel statt. 


die 


Die näheren Bedingnisse können aus der Kundmachung welehe in 

_Uazeta lwowska“ an 20. März i. J, verlautbart wird, dann aus dem beim 

zannten Spitale erliegenden Verhandlungsprotokolle ersehen werden. 
Lemberg am 8, März 1905. 


Von der Verwaltungskommission das Garnisonsspitals Nr. 14 in Lemberg. 


. 
Awizo| 3 

We środę dnia 12. Kwietnia 1905, odbędzie się o godzinie 10 przedpołu- 
dniem w lokalach* urzędowych e. i k. szpitala garnizonowego Nr. 14 we Lwowie 
w myśl obwieszczenia z dnia 11 marca 1905 L 206 V. K. rozprawa ofertowa, 
w celu dostawy bielizny szpitalnej i pantofli. 

O pliższych warunkach dostawy można z obwieszczenia, które w „Gazecie 
Lwowskiej“ 20. marca 1905 ogłoszone zostało i z protokołu rozprawy, który w 
wymienionym szpitalu złożony jest, dowiedzieć się. 

Lwów, 8. marca 1905. 
Z komisyi zarządowej szpitala garnizonowego Nr. 14 we Lwowie. 


« JĄ 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


der | Seaan 


puj ot. do sali Kasy „Wiara“ w Tyśmienicy, z następującym 
Monopol z Rączką, 


porządkiem dziennym: 
1) Odczytanie prożokołu z poprzedniego zgromadzenia. 
2) Sprawozdanie .Dyrekcyi z czynności za r. 1904 i udziele- 
nie absołutoryum Dyrezcyi za czas powyższy. 

3) Wybór 3 członków Dyrekcyi i 8 zastępców. 
4) Wybór 9 członków do Rady nadzorczej 
5) Rozdział czystego zysku za rok 1904. 
6) Wnioski Rady nadzorczej. 
7) Wnioski członków. 

Tyśmienica d. 80 marca 1905. 
Mykicta Jarewicz mp. 

sokreiarz Kady. 


Krakowie 


+ 4 nle ma proszę pisać wpiosta 


2 magazyun 


Najw ększy zbyt Herbaty w kraju. 


230 


224 


Na sezon wiosenny 


,polecam: Iiapelusze damskie i dziecinne. Boa gazowe 
,1 z piór strusich. Weulki, żaboty, kapuzy teatralne. Parasolki, 
rękawiczki, gorsety. Kapelusze żałobne zawsze w wielkim 
„wyborze Ludmiła Spożarska, we Lwowie, ui Akade- 
| micka I. 2. Zlecenia z prowincyi wykonuje się bezzwłocznie, 


1 Colastus À 


w chorobach norek, Ból) macamana aan aaa 
cierpieniach drog 
C. k. kolej państwowa. 


Mikołaj Procak mp. 


Przewodniczący Rady. 


a 
w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za- (hg 


Grande-Grifie stojach w zakresie organów jamy brzusznej. u | r 
<i Pociągi lokalne. 


Sporządza pod kontrolą Xomisyl przemysłowej Towarzystwa lekarakiego 
i (Czas środkowo-europejski). 


"CELESTINS, 
3 od rodzimej. 


moczowych w dnie 
i cukrzycy. 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


pod firmą 


K. RZĄGA I GHMURSKI, Kraków. 


Do nahycla w aptekach I dragueryach. Skład dla Lwowa w apt. Wewlórskiego. 


"EF Qdchedzą ze Lwowa 
i 


| do Brzuchowia 5'48 rano, 930 i 10:50 przed połudn., 12:32, 4:05, 3:35, 5:05 po 

południu, 705 i 8:64 wieczór (od 8/5 do 119 wł), 1110 w aocy 

kazdej niedzieli 

' do Janowa 5:50 rano, 915 przed południem „od 1/5 Jo 39/9 włącznie), 1:35 
pe południu (od 15/5 do 31,8 w niedsielę i święta), 3'18 pu pv 
łudniu (od 1/5 do 30,9 włącznie) i 548 po południu 

do Saoserca 1'45 po południu (od 1/6 do 14/9 włączaie w aiedzielę i święta) 

do Lubienia wielkiego 3:15 popołudn., (od 1775 do 11/9 w niedzielę i sui 2) 


` © Pasażu | 


1 Colosseum neea 


PROGRAM: od 16. do 31. marca: | Przychodzą do Lwowa : 

wspaniały program światowych sił atrakcyjnych. — Mille '$ s Hrzuchowie 6'42, T30 rano, 1145, przedpoł” 1-47, 315, 4-30 1 603 pò polude 
~ 3 : ; . : i TH, 913 wieczór (do 14/9 włąuzunie), 

Jeane d'Arry Atoice frangaise. Barańska, polska subretka.— ' ge 4 a 

7 owad a a» ME £ Mo iR a Jauowa 6x0 rano, L16, 445 popołudiuu, #25 wioe<ór (ud 1/5 do 30/4 wł.) 

Aes po POE wę EAE EEEE u 1 Ree, amery- 1010 wieczór (od 15/5 do 3ij8.wdącznie w niedzielę i wwtąta) 

kańscy komicy — orąz pierwszorzędne atrakcye. se Bzocerca 935 wiacsor (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzietę i sniyta) 
« Lubienia wielkiego 1485 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzieię i święta) 


Codzieunie o godz. 8 wieczór przedstawienie. 


mE----<mMpa— S- 


W niedzieię i święta 2 przedstawienia o 4 pop. i © 8 WIGCZ. ; MEME WEAR OOOO 
= = ET e F rpa ZR babun i i ne ARR, nan | PES at ać a ` e s r WE 


£ drukarni i litografii Piliera i Spółki. 


